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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Kocia! ko wski w Poznaniu.

Uniinistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskira pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

pyświętnych.
Cena, ogłoszeń (Inseratów): 

oj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
redakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny byó 

frankowane. ZIENNIKPOZNANSK
PraedDłata kwrt&lna

wynosi w Poznaniu 2 tał. 15 sbr., w państwie nit 
mieckiśm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 j guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal.315 sgr., w Szwecy 
5 tal. 15 sfer,, w Danii 4 tal. 2 ¿br., jwe ¡Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 firn w Ame­

ryce 6 tal. i* 1 * * * */» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-ausfcryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. 1’ozn.
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone lęfi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Jozef Czech. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 18, pułkownik Kaozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Oomp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni-S 
verseile, agence dannonces internationales, 100, Rue Richelieu. — V/ Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Rste- 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboraiski.

Na miesiąc marzec otwieramy osobną
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować

I)
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych S. talara £» fenygów, dla miejsco­
wych 23 sgr.

Ekspadyoya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 27 lutego.
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Rząd francuzki, jak to doniósł telegram, urządzi 
r. 1875 międzynarodową wystawę w Paryżu. Tym 
sposobem do stolicy francuzkiéj w roku przyszłym podą­
żą ludy dwóch półkuli, i być może, iż takowa pozyska ową 
świetność, jaka skutkiem wypadków r. 1870Î71 zdawała 
się coraz bardzićj się zaciemniać. Urządzenie wystawy 
raiędzynarodowćj przyczyni się z drugiéj strony nie 
mało do podniesienia francuzkiego a przedewszystkićm 
paryzkiego przemysłu, przyjdzie w pomoc nędzy, jaka 
coraz bardzićj szerzy się w klasie roboezéj, a od­
wracając umysły od spraw publicznych pozwoli wzmo­
cnić się obecnemu systemowi rządowemu, którego fir­
mą prezydent Mac-Mahon. Niektóre dzienniki fran- 
cuzkie, jak Assemblée nat., Monde, Union po­
dały w swych łamach szczegółowe opisy rzezi wło­
ścian unitów na Podlasiu. Wyjawienie w obec Europy 
wdobnych okrucieństw moskiewskich pobudza do sza- 
onego gniewu Nord i pokrewną z nią duchem 
iiordd. Allg. Ztg., i gdy pierwszy zadaje najbez- 
czelnićj kłam doniesieniom o gwałtach i mordach mo­
skiewskich na Podlasiu, nazywając je „żartem wątpli-
wego smaku“, — organ ks. Bismarcka idąc za N ordern
przestrzega legitymistów, aby wystrzegali się jakiego­
kolwiek spólnictwa z sukcesorami żandarmów wie­
szających, którzy rozbiwszy swe kwatery we Lwowie 
rozpuszczają w świat ubliżające Rosyi pogłoski. Dalćj 
pisze No rdd. Allg. Ztg. za organem brukselskim, 
zostającym na żołdzie rządu petersburgskiego: „Smu­
tna farsa polonizmu kosztowała Francyą 10 miliardów
i d wist pro winny e. (?!) Klerykalne, fuzyonistowskie i
legitymistyczne dzienniki paryzkie są jedyne, które
stały się echem organu lwowskiego (Nord główną wi­
ną złego przypisuje Gazecie narodowćj. Przyp.
Red. Dzień. Pozn.), Legitymiści i ultramontanie, 
licząc na pomoc polskich rewolucyonistów, nie wiele
tern samćm okazują bystrości. Polonizm to trup. Le­
gitymiści traciliby czas i pieniądze, gdyby chcieli zgal- 
wanizować trupa, a czyniąc to szkodziliby tylko samym 
sobie.“

Czyż podobne absurda N o r d u zasługują na ja­
kiekolwiek z naszój strony odparcie? Nie, bo i na cóż 
zdałoby się spieranie z organami, dla których oszczer­
stwo i fałsz pożądaną są zawsze bronią.

Z Złotego wybrzeża nadeszły do Londynu nader 
niepocieszające wiadomości o losach tamtejszego kor­
pusu ekspedycyjnego. Wojska angielskie napadnięte 
zostały w chwili, gdy najmniej się tego spodziewały, 
bo po zawarciu pokoju z królem Aszantów przez ar- 
■oią jego, przyczćm Anglicy mieli ponieść bardzo 
znaczne straty. W Cap Coast Castle obawiają się,

aby jenerała Wolseley nie odcięto od Złotego wy­
brzeża.

Z placu wojny z karlistami donoszą do urzędowój 
Gazety, że straż przednia jenerała Morionesa roz­
poczęła nanowo marsz ku Sommorostro. Gdyby tak 
było, należałoby się wkrótce spodziewać walnój bitwy 
z karlistami.

Z Aten telegrafują, że na przed wczorajszym posie­
dzeniu Izby deputowanych wniósł poseł Lombardos, 
aby postawić dawniejszy gabinet w stan oskarżenia. 
Zwolennicy byłego prezesa gabinetu postawili przeciw- 
wniosek, domagający się złożenia jedynie komisyi, któ- 
raby rozpatrzyła się w czynnościach dawniejszego ga­
binetu.

Wreszcie co do znanego wystąpienia w parlamen­
cie biskupa strassburgskiego, czytamy w Gaz. Tor. 
co następuje: „O ile nam wiadomo, z całej prasy eu­
ropejskiej (z wyjątkiem niemieckiej, Przyp. Redakcyi 
Dzień. Pozn.) wystąpienie to zyskało obrońcę w 
jedynym może Kur. Pozn-który wczoraj, rozpoczą- 
wszy szereg własnych artykułów w obronie biskupa 
posła, dziś nie daje już dalszego ciągu (wczorajszy 
numer owszem zawiera dalszy ciąg. Przyp. Redakcyi 
Dzień. Pozn.) lecz wysyła w ogień korespondenta 
z Gniezna. Dziwna tylko, że Kury er zarzuciwszy 
tym, którzy odmiennego od niego są zdania, iż „po­
pełnili na ślepo rozmyślną niesprawiedliwość“, ani 
wczoraj ani dziś nie wie nic zgoła o protestacyach du­
chowieństwa katolickiego i katolików alzo-lotaryng- 
skich w ogóle przeciw wystąpieniu biskupa-posła, któ­
ry zresztą może być osobą najczcigodniejszą; — choć 
wiadomość o tych protestacyach telegraf po całym 
ś wiecie roznosi.“

Towarzystwo [Oświaty ludowej.
W dniu jutrzejszym t. j. dnia 28 b. m. o 

godzinie trzeciej z południa odbędzie się drugie 
z kolei od chwili istnienia Towarzystwa Oświa­
ty ludowej walne zebranie członków tegoż To­
warzystwa. Dyrekcya ogłosiła w tych dniach 
sprawozdanie z całorocznej swej czynności i- 
rozsyła je właśnie, jak się dowiadujemy, po­
między członków Towarzystwa. Co do nas, po­
damy je jutro w całej osnowie w piśmie na- 
szem, dla tego też dziś nie rozwodzimy się nad 
niem, zwracamy się jedynie do członków ze sło­
wami zachęty, by na jutrzejsze walne zebranie 
licznie się stawili, Towarzystwo bowiem to, 
którego potrzebę wszyscy uznajemy, wtenczas 
tylko pomyślnie rozwijać się będzie, jeśli oto­
czymy j6 * ciepłą, opieką, jeśli niem żywo inte­
resować się będziemy, jeśli w pracach jego go­
rący udział weźmiemy. Zresztą, nie taimy te­
go bynajmniej, iż w ciągu roku odzywały się 
rozmaite głosy domagające się niektórych zmian 
w ustawie lub też ograniczenia Towarzystwa do 
jednej tylko pracy — otóż jutrzejsze walne ze­
branie jest właściwem miejscem do uzasadnie­

nia tych głosów i żądań niemi objętych. Czy 
zaś będą one uwzględnione lub nie — w ka­
żdym razie sama sprawa oświaty ludu na po­
ważnej dyskusyi w tym względzie zyskać może. 
Wyjaśnienia przytem obustronne mogą dopro­
wadzić do pożądanego porozumienia, które zwła­
szcza w tej sprawie, wszystkim tak blizko na 
sercu leżącej, przy dobrej woli, o której nie 
wątpimy, nastąpić może.

Nadzieją, źe"tak się stanie, kończymy tych 
słów kilka.

Wiadomości urzędowe.
Rozporządzenie z dnia 25 lutego 1874 — dotyczące od­

roczenia obu izb sejmu monarchii.
MY WILHELM, z Bożej łaski król, pruski itd. rozporzą­

dzamy na podstawie art. 52 konstytucyi za zgodą obu izb sej­
mu monarchii, co następuje :

§ 1. Obie izby ssjmu monarchii, izba panów i izba po­
słów odraczają się od 25 bm. do 13 kwietnia rb.

§ 2. Ministerstwu stanu porucza się wykonanie tego 
rozporządzenia.

Co niniejszóm własnoręcznym podpisem i królewską pie­
częcią stwierdzamy.

Dan w Berlinie, 25 lutego 1874.
Wilhelm.

Ks. Bismarck. Camphausen. Hr. Eulenburg. Dr. Leonhardt. 
Dr. Falk. Kameke. Dr. Achenbach.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Trzemeszno, 24 lutego.
(Nasi duchowni i prawa majowe. — Patryotyzm bez granic. — 
Epidemia żebractwa. — Ilość prenumeratorów na czasopisma

polskie. — Kasa pożyczkowa jako Spółka zapisana.)
(“) Przed kilku tygodniami zmarł ks. K w i a t-

k i e w i c z , proboszcz w Strzyżewie kościelnćm. Od 
tćj chwli aż dotąd zastępował go we funkcyach du­
chownych e o i p s o jako proboszcz ks. dziekan T o- 
m asze ws k i przy pomocy wikaryusza księdza Kło­
sia z Trzemeszna. — Nie długo parafia strzyżewska 
miała szczęście odbierania pociech duchownych od 
księży mocą i prawem kościelnćm do tego upoważnio­
nych. Przed dwoma tygodniami poruczoną najpierw zo­
stała obserwacya opróżnionego probostwa komisarzowi ob­
wodowemu z nakazem, iż żadnemu obcemu księdzu funkcyi 
duchownych w owym kościele sprawować nie wolno i z po­
leceniem odebrania ksiąg i pieczęci kościelnych. Ponie­
waż wyższa władza duchowna w razie śmierci proboszcza 
dziekanowi wakujące traduje probostwo, tak tćż i to 
się stało na dniu 20 b. m. w obecności księdza G i e- 
burowskiego, proboszcza z Kamieńca, i ks.. N i e- 
dbalskiego, wikaryusza z Trzemeszna. — Że zaś 
rząd wspólnie z władzą arcybiskupią jest kolatorem 
tego beneficium, konsystorz gnieźnieński pospieszył 
z doniesieniem o mającćj wykonać się tradycyi do 
naczelnego prezesa w Poznaniu z zażądaniem przysła­
nia na ten dzień komisarza cywilnego. Spodziewać 
się wypadało, że kościół z rządem w razie danym w 
żadną nie wejdzie kolizyą, boć dopełniono wszystkiego,

co rząd wymaga i co kościół od dawna w razach podo­
bnych jako rzecz prawną przyjął i wypełniał. Aleć i 
dopełnienie obowiązku w dzisiejszych rozterkach jest 
mrzonką; p. prezes nie przysłał jednak nikogo z swój 
strony, tradycya więc tylko w obec osób duchownych 
się odbyła, a ks. dziekan Tomaszewski po skończonćj 
czynności odebrawszy papiery i pieczęcie, wrócił w do­
brej myśli i wierze do domu. Aliści dnia już nastę­
pnego zawitał w progi jego królewski prokurator z 
Gniezna w asystencyi miejscowćj władzy policyjnćj z 
z żądaniem wydania niezwłocznie papierów odnośnych 
kapitulnych kościelnych strzyżewskich wraz z pieczę- 
częciami, oraz aktu tradycyjnego. Ks. Tomaszewski nie 
chciał tego uczynić, lecz na oświadczenie, że w razie takim 
przemoc użytą będzie, dał się nakłonić do wydania a- 
któw z zastrzeżeniem, iż w protokule będzie umieszczo- 
nćm, iż w skutek przemocy tylko przychyla się do żą­
dania król, prokuratora.

W krótkim czasie konsystorz i księża nasi zasiądą 
na ławie oskarżonych. Nie będziemy jednak mieli 
sposobności być świadkami tego, ponieważ proces ten 
w Gnieźaie toczyć się będzie, a to z powodu, iż ksiądz 
Wojciechowski, jako zastępca księdza ofieyała, a ten 
jako pierwszy sprawca niebezpiecznego dla państwa 
przestępstwa, które nam dotąd wcale nie jest pojętćm, 
do odpowiedzialności pociągniętym zostanie. Nasi du­
chowni jako świadkowie powodowi zawezwani tam zo­
staną.

Właśnie kiedy to piszemy, dowiadujemy się, iż p, 
landrat v. Elsner z Mogilna z datą 18 lutego wy­
dał rozporządzęaie przesłane do dozoru kościelnego i 
sołtysów w parafii strzyżewskićj, które w dosłownćm 
tłumaczeniu brzmi jak następuje:

Ks. dziekan Tomaszewski w Trzemesznie do przedsię­
brania duchownych czynności urzędowych w parafii 
Strzyżewa kościelnego nie jest upoważnionym, ponieważ 
JWpanu prezesowi naczelnemu o umieszczeniu ks. Toma­
sze wjkiego jako zastępcy zmarłego plebana Kwiatkiewi- 
oza ze strony wyższych władz duchownych w skutek § 15 
prawa z dnia 11 maja 1873 nie doniesiono. J. ks. To­
maszewski nie ma przeto prawa do odbierania opłat i po­
borów rzeczonój posady; również jakiekolwiek zapisy w 
księgi kościelne i wystawianie przez niego świadectw nie 
będą miały wiary publicznój.

Prawdziwy patryotyzm dużo z człowieka zrobić 
może, a czasami rzeczy, o których się filozofom nawet 
nie śniło. W gronie tutejszych pięciu nauczycieli e- 
lementarnych znajduje się p. K., który do dni prawie 
ostatnich za Polaka uchodził, z Polką się ożenił i 
dzieci po polsku wychowywał. Od czasu jednak nie­
dawnego p. K. wyznał publicznie, iż nie jest Polakiem 
lecz Niemcem, — czego mu tćż wcale za złe nie bie- 
rzemy, bo umiemy ceuić każdą narodowość, tak samo 
jak szacunku dla naszój żądamy; dziwi nas tylko, iż 
czas tak długi w błędzie pozostawał. Ale nie dosyć 
na tćm! Pan K. w gorliwości swój w domu tylko już 
rozmawia po niemiecku, a nie chcąc psuć swych dzie­
ci, odbiera je ze szkół katolickich i oddaje do miejsco­
wćj niemieckićj.

Prócz rzeczy, które nas tłoczą moralnie, żyjemy 
jeszcze i pod naciskiem biedy materyalnćj. Żebractwa 
takie mnóstwo, iż drzwi co moment otwierają ludzie 
wyciągający rękę o wsparcie a pomiędzy tymi widzi­
my starców i młodych, kobiety i mężczyzn, dzieci i 
dorostków, ba! nawet orderowe osoby. Wiemy, iż za­
robek na porę obecną jest trudny; rozumiemy, iż je­
śli kartofli szefel jeden kosztuje talara, jeśli tychże 
nieraz na targu dostać za tę cenę nie można, trudno 
jest żyć biednemu; ale nie pojmujemy, aby nie było

KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

Część II.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 40, 41, 45, 46 i 47.)

Walkę rozpoczęła silna kanonada; Moskale częścićj 
gęściej od nas strzelali, strzały zaś nasze zaledwo 
Powiadając jednym przeciwko czterem były trafniej- 

n ‘ P° razy kilka polska piechota wdzierała się już 
pa Ponarskie góry, ale je zdobyć było niepodobieństwem. 

0 razy kilka rosyjska piechota próbowała nas ze sta- 
ajWlska spędzić i tym sposobem los bitwy roztrzygnąć, 

n>e przełamany wszędzie znalazła opór. Była na- 
ohwila, w której pułk rosyjskich ułanów, spuści- 

t«r Z Pozycyi w dolinę, chciał się na naszą ba­
ba/r rzuc’ć- Spostrzegł to major Jaroma, dowódzca 
bnt 1-°nu prdku piechoty, uformował się w czworo-

Z bagnetem w ręhu nieprzyjaciela zatrzymał.
eśnay z sterczących wysokości nad Wilią spostrzegali 

ba* nt°’ radowali się jak dzieci, które się cieszą do za- 
wystawionych po za oknami sklepu, choć nie 

Czy 8*2 do nich dostaną. Jużeśmy się nawza- 
¿Qi Zapraszali do Tytiusowćj na obiad, mocą wyobra- 
i 2 odwiedzali piękności wileńskie, uczęszczali na teatra 
^?cz miejskie; już tak byliśmy blizcy osiągnięcia 

na9zych celu,, że się nam zdawało, iż jeden sus 
a będziemy w mieście; kiedy około pierwszćj 

*8tr'n^ P° P°Wdniu główno-dowodzący wydał rozkaz 
kroków, w skutek czego ko-

ze stanowisk swoich schodzić nnprDv

Jaki był powód tego wstecznego poruszenia, nie wia 
domo, dowiedzieliśmy się jednak nazajutrz ze smutkiem, 
iż jednocześnie z nami Moskale otrzymali byli rozkaz 
cofnięcia się do Wilna. Nie zajęli przeto opuszczonego 
przez nas pobojowiska, wysłali tylko dwa pułki jazdy, 
które, na prawdę powiedzieć można, rozbite zostały od 
dwóch szwadronów 1. pułku ułanów. Była to szarża 
jedna może z najświetniejszych w dziejach wojennych, 
dowodzili nią waleczni kapitanowie Hempel i Kraje­
wski. To powodzenie nie wstrzymało wszakże ruchu 
wojska polskiego; doszło pod wieczór do Rykont i tam 
przenocowało pod gołćm niebem.

Bitwa pod Wilnem nowym była dowodem nieu­
dolności jenerała Giełguda: wprawdzie odważny, nie 
miał tego rzutu oka, co wszystko obejmuje od razu, 
dostrzeg.., wszystkiemu zaradzić umie. Podczas gdy 
bój nie ustawał, nie opuszczał na chwilę bateryi puł­
kownika Piętki, stał ciągle przy armatach w najwię­
kszym ogniu, miał nawet konia ubitego pod sobą. 
Najlepszy sąd o nim wydali stare wiarusy; bo gdy je­
den z nich, wskazując na niego, rzeki do swoich: „Czy 
widzicie, jak nasz jenerał przez lunetę patrzy?“ „Cóż 
ztąd — odpowiedział drugi — kiedy ślepem okiem 
patrzy.“

Pod Wilnem obrotami wojska nie było komu kie­
rować, bo Giełgud nie umiał, Chłapowski nie mięszał 
się do niczego, Rohland czekał rozkazów a nikt ich 
nie dawał, Dembińskiego nie było. Wojsko polskie 
tęgo się biło, nie dziwota, gdyż nie pierwszy raz da­
wało tego dowody, a może Bóg da, że nie ostatni. — 
Nasi powstańcy, chociaż uchylali jeszcze głowy przed 
ulatującemi nad niemi armatniemi kulami, dotrzymy­
wali jednak placu, a zagrzani widokiem starszych bra­
ci, zdawało im się, że z nimi wszędzie zwyciężą, i 
wnet cały kraj szeroki od Niemna do Dniepru oswo­
bodzą z jarzma I Rozkaz odwrotu był więc dla nich 
bolesnym ciosem, rozczarowaniem, zawodem najmilszćj 
nadziei.

Nazajutrz po bitwie pod Wilnem główny korpus 
Giełguda przeszedł Wilią pod Kiernowem, gdzie puł­
kownik Valentin de Hauterive kąpiąc się utonął. — 
Z Kiernowa ruszył na Lukonie, Gietwany, Becze do 
Kiejdan. Jednocześnie Dembiński cofnął się na Mej- 
szagołę do Wiłkomierza, niszcząc po za sobą mosty

Zaliwski zaś, nie mogąc się już złączyć z Giełgu­
dem dla popalonych mostów na Wilii, zwrócił się Ku 
województwu Augustowskiemu. Pod Czortkowem po­
raził Moskali, poczćm przebierając się przez błotnistą 
rzekę Sokułdę, napadnięty ze wszech stron przez czte­
ry razy silniejszego nieprzyjaciela, rozbity do szczętu, 
podzielił niedobitKi swoje na małe cząstki, wskazał im, 
którędy iść mają a sam 5(17) lipca dostał się do War­
szawy.

Zaraz po wyprawie na Wilno jenerał Giełgud o- 
debrawszy niepomyślne wiadomości ze Żmujdzi od puł­
kownika Szymanowskiego, zwołał Radę wojenną, na 
którćj postanowiono iść do Połągi i dla załatwienia 
takowego ruchu rozciągnięto linią obserwacyjną pra­
wym brzegiem Swiętćj a następnie Wilii od Wiiko- 
mierza do Kowna, komendę zaś nad nią powierzono 
Dembińskiemu. Kowno zajmował pułkownik Kiekier- 
nicki z dwoma batalionami 25 pułku piechoty i z je­
dnym szwadronem jazdy litewskićj pod dowództwem 
majora Prozora. W Janowie były trzy kompanie 4 
pułku strzelców pieszych i jeden szwadron 11 pułku 
ułanów z brygady Sołtana pod komendą podpułkowni­
ka Piweckiego; w Beczach 10 pułk ułanów z tćjże sa- 
mćj brygady, złożony z 260 ludzi i 800 piechoty 26 
pułku Radziszewskiego.

Dnia 17 (29) czerwca Moskale podsunęli się pod 
Wiłkomierz. Już Gzerkiesi byli na moście, kolumny 
piechoty, kawaleryi i armaty z tyłu ciągnęły za nimi, 
kiedy przywitani tyralierskim ogniem a następnie kar- 
taczami przymuszeni zostali do prędkiego odwrotu. 
Tego samego dnia zaatakowali Kowno, Janów i Be­
cze; a zająwszy te trzy miejsca, obrócili się przeciwko 
główniejszym siłom jenerała Giełguda. — W Kownie 
pułkownik Kiekiernicki napadnięty znienacka stracił 
większą część garnizonu i dostał się sam do niewoli, 
niedobitki tylko zdołał uprowadzić Prozor na prawy 
brzeg Wilii. W Janowie podpułkownik Piwecki po 
trzygodzinnym odporze, połączywszy się z jazdą Soł­
tana,' udał się na Szoły w stronę Kiejdan. Radzisze­
wski do Wiłkomierza, Dembiński zaś lękając się, aby 
nieprzyjaciel po wzięciu Kowna nie obrócił się na 
niego, opuścił Wiłkomierz i na Towiany, Leoniszki 
poszedł do Poniewieża. Na parę dni przedtćm pisał 
do Chłapowskiego radząc, aby zwołano ogólną Radę

tylko większość głosów a nie jedna wola naczelnego 
wodza. Dołączał przy tćm następujący plan dalszej 
kampanii.

1. Starać się jak największy obszar kraju zasła­
niać od najścia nieprzyjaciela. 2. Staczać pomniejsze 
utarczki w mocnych tylko stanowiskach, unikając wszak­
że stanowczych bitew. 3. Kierować się z wszystkie- 
mi siłami ku Mitawie, zwłaszcza iż lud kurlandzki 
po razy kilka wysyłał deputacye wzywające Polaków 
do siebie. 4. Starać się wszędzie rozprzestrzeniać po­
żar rokoszu. 5. Nowe zaciągi przeplatać starym żoł­
nierzem dla przykładu, nausi i dodania ducha. 6. 
A skoro powstanie do większych dojdzie rozmiarów, 
przenieść się do południowych prowincyi litewskich, 
aby podać rękę tym, którzy pragną wszystko 
dla ojczyzny poświęcić, czekając tylko na spo­
sobną porę. Dodawał do tego planu oświadczenie, 
że się całćj tćj wyprawy podejmuje, byleby mu do 
tego oddziału, którym teraz dowodzi, nieco starego 
żołnierza udzielono. Chłapowski w odpowiedzi swojćj 
zgadzał się w każdym punkcie z jenerałem Dembiń­
skim, dodawał wszakże, iż przedewszystkićm wypada 
pobudować most na Niemnie, po prawćj stronie rzeki 
Dubisy, dla ułatwienia przejścia spodziewanym z Pol­
ski posiłkom. Radził także nie opuszczać tych okolic, 
dopókąd nadesłanemi nie zostaną oczekiwane dwakroć 
stotysięcy złotych z Królewca, kończąc na tćm, iż w 
razie, gdyby się wojsko dłużćj na miejscu utrzymić 
nie mogło, powinno sobie północną strona utoro­
wać drogjj i omijając Wilno powrócić do' Polski. 
— Temi się słowy wyrażał w liście do Dembińskiego, 
a jednak w kilka dni . późniój w Uytowianach utrzy­
mywał na glos, że ani oddziałowi będącemu pod jego 
dowództwem, ani korpusowi jenerała Giełguda nic in- 
n.e»° u6 broń złożyć przed Rosyanami
albo 1 rusakami. Dodawał jeszcze co do siebie, że 
gdyby mu przyszło wejść do Prus, gdzie go jako ta­
mecznego mieszkańca surowa oczekiwała kara, dałby 
oczywisty dowód niezwykłej wielkomyśluości umysłu i 
poświęcenia się dla dobra o^ółu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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już środka zniesienia w naszóm Księstwie zarobku 
przez żebraninę. Prawdziwie w całym świecie, prócz 
rozumie się Rosyi, tyle nie ma ludzi żebrzacych, ile 
u nas. Jeśli w innych państwach i okolicach znale­
ziono sposób przez zawiązywanie towarzystw przeciw 
żebrakom uwolnienia się od tej plagi, toćby i u nas 
skutkować to musiało. Chcąc się pozbyć nie miłego 
gościa, dajemy mu bez różnicy, czy młody czy stary, 
czy zdolny czy niezdolny do pracy jaką taką jałmużnę 
i stajemy się sami powodem, iż żebrak przyzwyczai­
wszy się do lekkiego zarobku, zasmakowawszy w ży­
wocie próżniaczym, nie myśli już więcćj o pracy, lecz 
staje się zakałą ludzkości. Kary więzienne nie są karą 
skuteczną przeciw próżniactwu, mianowicie teraz, gdzie 
każdy więzień kilka razy tygodniowo strawę mięsną 
dostaje a gdzie więźnia do pracy gwałtem ciągnąć nie 
można. Jeden rok próby a zobaczymy, że ani w dzie- 
siątćj części tyle żebraków nie będzie jak obecnie. — 
Przytćm nie przepominajmy, że prawdziwe kaleki i 
ludzie do pracy niezdolni przez gminy odpowiednie 
muszą być wspierani. — Ilość prenumeratorów na pisma 
czasowe polskie jest u nas mimo dość znacznej ludno­
ści w mieście i okolicy nader małą. I tak zapisało 
na ten kwartał „Przyjaciela ludu" 46, „Dziennika“ 12, 
„Orędownika“ 12 a „Kuryera“ 3 osób. Wiadomość 
tę zasięgnąłem przypadkowo, o reszcie pism polskich 
dowiedzieć się nie mogłem a to z powodu, iż główny 
dyrektor poczt cesarstwa niemieckiego wydał surowy 
zakaz wszystkim ekspedyentom poczt udzielania tak 
osobom rządowym jak prywatnym wiadomości, które i 
jakiego rodzaju pisma jakakolwiekbądź osoba czytuje. 
W razie gdyby urzędowo tego się domagano, tylko za 
zezwoleniem głównego naddyrektora poczt wiadomość 
podobna udzieloną być może. Powodu nakazu tego 
nowego nie znamy.— Kasa nasza pożyczkowa po dłu­
gich miesiącach wreszcie jako spółka sądownie zapi­
saną została. Złożenie kilkuset lub kilku tysięcy tala­
rów do kasy byłoby rzeczą pożądaną! Odpowiedzial­
ność każdego członka spółki za jakakolwiekbądź stra­
tę jest najlepszą gwarancyą dla składkujących.

Inowrocław, 26 lutogo.
(Popis abituryentów. — Język polski w gitnnazynm. — Rewi- 
zye. — Kasa pożyczkowa. — Wybory uzupełniające do repre- 

zentacyi miejskiej.)
/\ Dnia 25 bm. odbył się pod przewodnictwem 

radzcy szkolnego prowincyonalnego popis dojrzałości 
w tutejszćm gimnazyum, do którego zgłosiło się trzech 
uczniów klasy I wjższćj. Wszyscy trzej uznani zo­
stali za zdatnych do słuchania wykładów uniwersyte­
ckich; z nich zaś jest 2 żydów i jeden Polak, Mieczy­
sław Śydow, który zamierza poświęcić się budownictwu. 
W języku polskim żaden egzaminu nie składał, bo 
wszyscy trzćj zwolnieni byli od lekcyi języka tego. 
Jak wam już ztąd donoszono, udziela od roku języka 
polskiego w wyższych klasach tutejszego gimnazyum 
nauczyciel gimnazyalny p. Szwarc. Od tego czasu 
liczba uczniów z wyższych klas b>orących udział w lek- 
cyach języka polskiego zredukowała się prawie do ze­
ra. I tak uczęszcza, jak nam powiadano, na lekcye 
te udzielane obudwom klasom sekundzie i prymie w 
połączeniu w dwóch lekcyach tygodniowo 1 (wyraźnie 
jeden) uczeń, z klas zaś kwarty, tercyi niższej i wyż- 
szćj, które również lekcye te w połączeniu pobierają, 
trzech i to sami Niemcy. Powodem tak szczupłego 
udziału uczniów z klas wyższych w lekcyach języka 
polskiego są dwie okoliczności. Pierwszą dotyczącą 
kwalifikacyi nauczyciela udzielającego' język polski, 
o czóm już dawnićj w korespondencyi ztąd dość nie­
pochlebnie się wyrażono, pomijam zupełnie; natomiast 
zwrócić chciałbym uwagę na obojętność rodziców a 
szczególniej Polaków posyłających dzieci swoje do tu­
tejszego gimnazyum. Chłopiec, jak to po większćj 
części się zdarza, nie ma chęci do nauki bez względu 
na to, czy ona dotyczy języka ojczystego, czy tćż 
czy tćż innój umiejętności. Zgani więc ojcu wykład 
nauczyciela, powie, że wiele nie skorzysta, i tym spo­
sobem uzyska zezwolenie od rodziców na zwolnienie 
się od lekcyi języka własnego. Przy większym prze­
cież i żywym udziale uczniów polskiego pochodzenia 
nauczyciel zmuszonym byłby do wykładu przedmiotu 
rzeczonego tak, by tenże odpowiadał zdolnościom u- 
czniów; wreszcie uczniowie z wyższych klas, mający 
sami nieco więcćj rozsądku, mogliby wpłynąć na to 
o tyle, by język polski w czasie lekcyi tak samo w 
nich jak i w nauczycielu większy wzbudził interes. 
Powinnością świętą rodziców jest nie pozwolić dzieciom 
zwalniać się od lekcyi języka polskiego, owszem po­
kazać trzeba, że nam jest drogi, że kochamy go całćm 
sercem i dla tego staramy się o niego. Skoro zaś u- 
dział w lekcyach przedmiotu rzeczonego liczny będzie 
i żywy, można się spodziewać, że i władza szkolna 
pod niektóremi względami do tego się zastosuje. Jak­
żeż jednak mają dbać o język nasz ci, którzy go ze­
wsząd wypychają, jeśli my sami o niego nie dbamy?

Przedwczoraj przybył do Inowrocławia znany pre­
zes rejencyi bydgoskićj p. Wegnern. Zwiedził zakład 
Sióstr miłosierdzia, gimnazyum, odbył ścisłą rewizyą 
W szkołach miejskich, kazał sobie przedstawić repre­
zentantów miasta (z reprezentantów Polaków nikt nie 
przybył) i wrócił dziś znowu do Bydgoszczy.

W zeszłym zaś tygodniu bawił u nas przez trzy 
dni szanowny Patron Spółek pożyczkowych ks. Sza­
marzewski, odbył jak najściślejszą rewizyą kasy 
Spółki i oddał ją nowo obranemu kasyerowi p. Karo­
lowi Wituskiemu. Spółka nasza zapisaną została 
ostatecznie w sądzie pod firmą: „Kasa pożyczkowa dla 
miasta Inowrocławia i okolicy“, Spółka zapisana. Spo­
dziewamy się, że więcćj teraz do nićj przystąpi człon­
ków aj rodacy, mający pieniądze w tutejszej Spółce 
niemieckićj, złożą odtąd depozyta swoje w naszej 
Spółce.

W dniu 11 marca ma być wybrany w mieście 
naszóm członek reprezentacyi miejskićj| w miejsce zmar­
łego przed sześciu tygodniami Czapli. Wybór ten 
odbędzie się w klasie trzecićj, a spodziewać się należy, 
że obywatele powinność swoją spełnią i w miejsce Po­
laka znowu Polaka obiorą.

Z Kongresówki, 24 lutego.
(Amuestya. —- Kotssebue. — Przyjazd cesarzz austryackiego. — 

Zmowy petersburgskie. — Unici w Chetmskiem.)
Wiecie już zapewne, że car z powodu zaślubin 

swój córki z księciem angielskim wydał nową amne- 
styą. Podobna ona do wszystkich poprzednich. Prawda, 
że mieści w sobie pewne ulgi dla nieszczęśliwych na­
szych braci, lecz daleką jest od tego, co zwykle rozu­
miemy pod amnestyą — nie wyrzeka przebaczenia. 
Łagodzi ona stopień kary, lecz jej nie znosi. I tak 

fi,onrl „n^natHWftli na Sybirze, przenosi do

wali w Rosyi, uwalnia z pod dozoru policyjnego i po­
zwala im wstępować do służby publicznćj. Litwinom 
zaś i Rusinom pozostającym pośród nas pozwala po­
wrócić do ognisk swych domowych. O tych zaś, któ­
rzy należeli do powstania irkuckiego kilka lat temu — 
i do dziś dnia pozostają w katorznych robotach, nie 
ma ani słowa. Podobnież ani słowa o skonfiskowanych 
majątkach — i aby te pokrzywdzonym zostały pozwra- 
cane, nie ma najmniejszćj nadziei.

Żyjemy tu w tymczasowości, oczekując, co z sobą 
przyniesie nowy nasz pan, Generał-Gubernator Kotze- 
bue. Ma już przybyć w tych dniach. Znanym on tu 
jest dobrze z poprzedniego swego pobytu. Jest w głębi 
duszy Niemcem, a to wystarcza, by nas nienawidził 
i narodowość naszą dusił. O urzędowaniu jego w O- 
dessie nie bardzo tćż pochlebne wieści tu dochodzą — 
jako urzędnik moskiewski pamiętać miał dobrze o so­
bie i wcale tak zwanemi prezentami się nie brzydził. 
Z przyjazdem jego biuro namiestnika zostanie zwinię- 
tćm i prawie wszyscy urzędnicy tegoż biura pójdą na 
tymczasową odstawkę.

Spodziewamy się za parę dni przejazdu przez 
Warszawę cesarza austryackiego. Tą rażą przejeżdżać 
będzie o godzini 12 w południe. Spodziewać się więc 
należy, że, kto żyw, wyruszy na ulice, bo cesarz ten 
cieszy się pomiędzy nami wielką sympatyą. On jeden z 
trzech naszych opiekunów nie gnębi naszej narodowości 
i daje jćj, rzec można, przytułek. Gzy jednakże po- 
licya nie zapobiegnie, by licznie się na ulicach 
gromadzono, wątpić się godzi. Zapewne dla wolnego 
przejazdu na trotoarach stać nie pozwoli. Dziwniejsze 
już wydawano rozporządzenia i takie więc jest mo­
żliwe.

Cesarza austryackiego nadzwyczaj uprzejmie przyj­
mują w Petersburgu. Wszystko tam skierowane ku 
temu, aby go olśnić i serdecznością pozorną pozyskać 
dla swych zamiarów. Car i cały dwór wylany dla 
niego a Arcybiskupowi mohylewskiemu, aby cesarz 
nie sądził, że narodowość polską prześladują, pozwolono 
powitać go przemówieniem polakiem, kiedy się udał 
do kościoła katolickiego na nabożeństwo. Dzienniki 
również bardzo przychylnie o Austryi piszą a na wy­
ścigi wypierają się panslawistycznych zamiarów; za­
ręczają bowiem na wszystkie tony, że Rosya nie myśli 
wcale o jakichbądź zaborach. A jednak wszyscy tu 
na półgłośno powtarzają, iż toczą się układy w tak 
zwanej sprawie wschodniej. Chodzi o rozbicie Turcyi, 
do czego mają być wtajemniczone i Prusy. Czy po­
głoski te są prawdziwe, — przyszłość pokaże, to pe­
wna jednak, iż po za wizytą dworską toczą się jeśli 
już nie układy, to przynajmniej rozmowy charakteru 
politycznego, które w następstwie mogą posłużyć do 
określonych stanowczych układów. Wojskowi przy­
najmniej tu na dobre przepowiadają blizką wojnę.

Porządek na Podlasiu przywrócony. Kilkudzie­
sięciu włościan osadzono w cytadeli a reformy prawo­
sławne w kościele unickim zawieszono. Haniebne i 
nikczemne postępowanie rządu popchnęło lud w obro­
nie wiary do bohaterstwa. Kilkunastu włościan zo­
stało zabitych. Cześć bohaterom! Zapewne znów 
Moskwa rozpocznie dalsze swe machiuacye, byle tylko 
prawosławie zaprowadzić. Spodziewać się więc można 
nowych czynów barbarzyńskich i krwi rozlewu, bo lud 
silnie stoi w obronie swej religii. W całej tej spra­
wie najnędzniejszą i najpodlejszą rolę odgrywają św. 
Jurcy z Galicyi. Prawdziwe to wyrzutki społeczeń­
stwa !

KRÓLESTWO POLSKIE.
Z Podwołoczysk donoszą do Dzień, poi., co 

następuje:
„Dnia 15 lutego nie daleko Podwołoczysk na gra­

nicy i osobno na wagonach kolei żelaznej trochę opo­
dal granicy na jednćj stacyi skonfiskowali Moskale dość 
wielką ilość broszur, w języku moskiewskim w Zury­
chu wydanych, kt rych treścią jest podniecanie ludno­
ści moskiewskiej do buntu. Ze zaś z papierów razem 
przejętych dowiedzieli się, iż skonfiskowane paki z bro­
szurami nie pierwszy już transport stanowią, policya 
i żandarmerya z całą energią się krząta, aby] i uprze­
dnie transporta wyśledzić. Czy się ta energia na co 
przyda? Wielkie pytanie. Bo jeżeli broszury wydane 
zostały w moskiewskim języku, to pewnie ani dla Po­
laków ani dla chłopów w zabranym kraju lecz dla 
inteligentniejszych Moskali, a więc koleją żelazną w głąb 
Moskwy zawiezione zostały i dotąd, przez kogo nale­
żało, odebrane. W głębi Moskwy zaś czynownicy nie 
mogą z taką zuchwałością robić poszukiwań lub rewi- 
zyi, jak to czynić zwykli między pognębioną ludnością 
polską. Ta konfiskata wielkie na rządzie moskiewskim 
zrobiła wrażenie. — Czynownicy mówią ze zdumie­
niem: Wot kakija pryszli wremiona — russkie 
russkich k miatieżu podstriekajut!... Ale 
zdaje się, iż na tćm się skończy, że Polacy będą temu 
winni, jak już tam nie raz za cudze grzechy odpowia­
dać musieli. . .

NIEMCY.
w Berlin, 26 lutego. Wczorajsze posiedzenie 

parlamentu niemieckiego nie mogło obudzić szerszego 
zajęcia i dla tego nie rozpisując się o nióm nadmie­
nimy tu tylko, że następne posiedzenie zwołanćm zo­
stało dopiero na wtorek 3 marca. Na dziennym po­
rządku stoi : zawieszenie postępowania karnego przeciw 
ks. Majunke redaktorowi Germanii i deputowanemu 
Sonnemann; wniosek alzacko-lotaryngskich depu­
towanych; drugie czytanie ustawy o szczepieniu ospy 
i rugi wyborcze.

Nim sejm pruski został odroczonym, zebrała się 
jeszcze raz komisya sejmowa, której poruczono wygo­
towanie wniosku do ustawy o administracyi opróżnio­
nych stolic biskupich i odbyła posiedzenie, które wypeł­
niono rozprawami jeneralnemi. Rozprawy szczegółowe 
nad tym przedmiotem rozpoczną się dopićro w przy­
szłym tygodniu.

Co do ustawy o ślubach cywilnych, donosi półu- 
rzędowa Prov.-Corresp., że skoro pomieniona usta­
wa uzyskała aprobatę obu Izb, ogłoszenie takowćj na­
stąpi niebawem, tak aby z dniem 1 października mo­
gła wejść już w życie. Vos. Z tg., pisząc o tćm, spo­
dziewa się, że w ślad za ustawą o ślubach cywilnych 
przyjdzie do zniesienia patronatów i sekularyzacyi 
cmentarzy. Konserwatywna Kreuz-Ztg. nie wierzy, 
aby to mogło tak prędko nastąpić, sejm bowiem pru­
ski, zebrawszy się po Wielkićjnocy, tyle będzie miał 
prac przed sobą, że rząd nie będzie mógł myśleć o 
przedkładaniu ma świeżych ze swćj strony projektów. 
Dzienniki berlińskie poświęcają zresztą dziś swe uwagi

pruskićj na podstawie oktrojowanej konstytucyi nada- 
nćj Prusom przez króla Fryderyka Wilhelma IV. U- 
wagi te, wypowiedziane ze stanowiska pruskiego pa- 
tryotyzmu i pełne przechwałek, których tyleśmy się 
już nasłuchali, nie są bynajmnićj dla nas ciekawe, ani 
zawierają nic takiego, coby zasługiwało na powtórze­
nie. Zwyczajne tyrady — i na tćm koniec.

Minister oświecenia wydał pod dniem 10 bm. roz­
porządzenie, mające na celu poprawę losu nauczycieli 
szkół ludowych. Minister polecił rejencyom, aby za­
jęły się losem nauczycieli i zarządziły, co potrzeba, by 
przyjść w pomoc klasie ludzi, która w oświeconych 
Prusach tak podrzędne i ubliżające dla siebie pod wzglę­
dem moralnym i materyalnym zajmuje stanowisko.

Ostatnie zajście z alzacko-lotaryngskimi deputo­
wanymi i nietaktowne znalezienie się księdza biskupa 
Raess w parlamencie niemieckim są ciągle na po­
rządku dziennym.

Ells. Jouurnal ogłasza w swych szpaltach na­
stępującą nadesłaną mu z Berlina notę zbiorową a 
podpisaną przez deputowanych Guerber, Winterer, 
Simonis, Schauenburg, Hartmann, Philippi, Sohnlin. 
„Deputowani Alzacyi i Lotaryngii zamierzali wnieść 
protestacyą zbiorową, która jednakże została zepchnię­
tą regulaminem Izby. Skutkiem tego pospieszyli wszy­
scy deputowani, aby podpisać wniosek p. Teutscha. Pp. 
Teutsch, Winterer i Guerber podjęli się jćj obrony na 
publicznem zebraniu. P. Teutsch, w którego imieniu 
zredagowany został powyższy wniosek, miał najpierw 
przemawiać. Odczytał swą mowę przerywaną po dwa- 
dzieściakroć razy śmiechem, wołaniem i sykaniem. Ks. 
biskup strassburgski nie był zapisanym do głosu. 
Wbrew woli swych kolegów, wobec wzburzenia parla­
mentu miał odwagę oświadczyć, że nie myśli ani chwi­
li powątpiewać o ważności traktatu frankfurtskiego. 
Jego biskupia Mość ośmieliła się dalej powiedzieć, że 
przemawia w imieniu katolików. Skorzystano natych­
miast z podobnego oświadczenia i zamknięto rozprawy. 
Pp. Winterer i Guerber, którzy zaraz na początku po­
siedzenia zapisali się do głosu, usiłowali przemówić. 
Wszystko to jednakże na nic się przydało. Obrady 
zamknięto bez litości. Wszyscy bez wyjątku alzaco- 
lotaryngscy deputowani nie podnieśli się w czasie 
głosowania ze swych miejsc, a to celem zaprotestowa­
nia przeciw bezprawnemu zamknięciu dyskusyi, po- 
czem opuścili salę. Dnia następnego oświadczył za­
raz na początku posiedzenia p. Pougnet „w imieniu 
wszystkich swych kolegów katolików“ z Alzacyi i Lo­
taryngii, że ks. biskup Raess przemawiał jedynie w wła- 
snem imieniu i zażądił, aby w protokóle zanoto­
wano, że katoliccy deputowani Alzacyi i Lotaryngii 
zrywają wszelką solidarność z oświadczeniem ks. bi­
skupa, zlożonem dnia poprzedniego.“

i
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AUSTRYA I WĘGRY.
& Wledeil, 25 lutego. Cesarz austryacki po­

wraca w piątek z podróży petersburgskićj do Wiednia. 
Jak dotąd cel podróży gubi się ciągle w domysłach i 
najrozliczniejszych kombinacyach, które, gdyby ściągnąć 
do jednego mianownika pokazałoby się, że przeważna 
część prasy wiąże wizytę petersburgską z kwestyą 
wschodnią. Pierwsza, która w tym duchu podała 
skazówki była augsburgska A 11 g. Z t g. Dziennik 
ten służący dziś równie pilnie interesom pruskim, co 
dawnićj austryackim, poszedł tak daleko, iż zjazdowi 
dwóoh monarchów w Petersburgu przypisał piat?- roze­
brania Turcyi donozrąc przy tćm, że poseł rosyjski w 
Carogrodzie jenerał Ignatiew miał przywieść z sobą 
do Petersburga obszerny w tym przedmiocie memoryał.

W artykule datowanym z Niemiec środkowych 
powiada A u g s b. A11 g. Z t g., że już nie Prusy ale 
Austrya ma misyą niesienia cywilizacyi na wschód a 
porozumienie austryacko-rosyjskie nie tylko jest po 
myśli Niemiec, ale mogą być z niego także zadowolo­
ne i mocarstwa zachodnie. Rozchodzi się tylko o to, 
ażeby Austrya i Rosya nie zapatrywały się na Tur- 
cyę jako na kraj, który przezuaczony jest do rozsze­
rzenia ich własnych granic. Na powolne bowiem roz- 
padnięcie się Turcyi ra korzyść egzystujących już lub 
wytwarzających się tam dopićro małych państw zgo­
dziłyby się mocarstwa bez wątpienia łatwiej, niż przed­
tem na podział państwa otomańskiego pomiędzy siebie.

Ależ dz'ś już nawet półurzędowe i ministeryal- 
ne dzienniki wiedeńskie zaczynają rozbierać stosu­
nek Austryi do Turcyi i oświadczają, — że stosunek 
ten musi uledz zmianie szczególnie w obec najśwież­
szego przesilenia gabinetowego w Carogrodzie, które 
zwiastuje zwrot ku reakcyi. Przechodząc od kwestyi 
wschodnićj do pobytu cesarza w Petersburgu dzienniki 
te przytaczają z zadowoleniem głosy prasy ’rosyjskiej 
wykazujące, że Rosya porzuciła dziś mrzonkę pansla- 
wizmu i że w kwestyi wschodnićj interesa Rosyi i Au­
stryi najzupełniej z sobą są zgodne.

Podobne zapatrywanie się na podróż cesarską do 
Rosyi i nadawanie jćj znaczenia co do kwestyi wscho­
dnićj zyskały na wadze przez przybycie do Petersbur- 
burga posła francuzkiego z Berlina p. Goutot-Biron. 
Alians rosyjsko-au8tryacko-francuzko-angielski w celu 
załatwienia kwestyi wschodnićj miałby zatćm być re­
zultatem podróży cesarskiej do Petersburga; pominięcie 
zaś w aliansie tym Prus, miałoby być nową rękojmią 
zachwianćj nieco w ostatnim czasie „równowagi“ euro­
pejskiej.

F R A N C Y A. U
Paryż, 25 lutego. Donosiliśmy wczoraj, żć 

p. Ledru Rollin udał się do departamentu Vauclus« 
dla zawiązania osobistych z wyborcami swymi stosun­
ków. Obecność ta jego nić musiała oczekiwanego zro­
bić wrażenia, gdyż, jak ztamtąd donoszą, zaczynają 
spadać akcye jego: umiarkowani rępdblikanie w Avi- 
nionie znajdują, że wybór jego byłby nierozsądny, a 
egzaltowani zapoznawszy się z nim przychodzą do prze­
konania, że się już przeżył. W takich okolicznościach 
łatwo bjć może, że list p. Thiersa do p. Lepetit, ubie­
gającego się także o mandat poselski, ogłoszony tych 
dni nie będzie bez wrażenia i odwiedzie departament Vau­
cluse od wyboru p. Ledru Rollin. List ten p. Thiers 
brzmi jak następuje:

„Panie! Otrzymałem pański okólnik dotyczący 
wyborów i dziękuję za przesłanie go i treść jego. U- 
ważam go za zupełnie rozsądny i nie potrzebuję tego 
panu powiadać, że życzenia moje są za powodzeniem 
paóskićj kandydatury, lubo zapomniana dziś dawna a 
przez przeciwników pańskich w afektowany sposób przy­
pomniana różnica zdań kiedyś nas dzieliła. Obawiałeś 
się wtenczas, że przez głosowanie za mną podkopiesz 
rząd istniejący, a obawa ta była poszanowania godną. 
Znając położenie Europy, obawiałem się nieszczęsnej 
polityki na zewnątrz a obawy te aż nadto niestety by­
ły usprawiedliwione. Dziś jednak nie chodzi o nic ta-

miały rzeczywiście miejsce; obecnie chodzi o to, by je 
naprawić. By to uskutecznić, znam jeden tylko środek a 
tym jest przywrócenie rozumnego, silnego, ile możności 
trwałego rządu z formami stałemi, aby w celach swo­
ich mógł być stałym. Przy duchu, jaki panuje w ma­
sach w obec trzech współubiegających się stronnictw, uwa­
żam monarchią za niemożliwą. Zdaniem mojćm jedy­
nie możliwą jest mądra, sprawiedliwa, wszystko zno­
wu naprawiająca rzeczpospolita, któraby nie opierając 
na tryumfie żadnego z dzielących nas stronnictw —■ 
wszystkim to jedno dawała zadowolenie, jakiego w u- 
czciwy i słuszny sposób żądać mogą, t. j. tryumfu in­
teresu ogólnego nad interesami wyłącznemi dynastyi, 
klas i systemów. Takićm jest przekonanie moje, któ­
re doświadczenia trzech lat zrobiły niewzruszonćm. —. 
Podzielonemu na dwie równe części zgromadzeniu na­
rodowemu nie udało się niestety dokonać rozumnego 
czynu, który sam jeden zdaje się być koniecznym. —■ 
Choć tego nie chce, utrzymuje kraj w stanie obawy, która 
pracom przeszkadza, klasom roboczym okrutne gotuje 
cierpienia, która wstrzymuje reorganizacyą Francyi a 
powagę jćj na szwank naraża. Ze wszech stron sły­
chać pytania, kiedyż i jak wyjdziemy z tego stanu bo­
lesnego. Dla mnie jeden tylko istnieje środek. Wy­
borcy powinni przez dobrze zrozumiane, zawsze w tym 
samym duchu wykonywane wybory oświecać Zgrom, na­
rodowe a nie przestraszać go, i wskazać na tory, jakich 
kraj trzymać się zamierza a które, jak wątpić nie mo­
żna, są torami rzeczypospolitćj zachowawczej, tora­
mi, na których zamiast przepowiadanego mu nowego 
nieszczęścia, znalazł lekarstwo na przypadki nieszczę­
sne jednćj z najgodniejszych pożałowania wojen. Do­
konywane w innym duchu wybory mogłyby tylko po­
mnożyć ociąganie się Zgromadzenia narodowego, nowe 
krajowi zgotować obawy, handel o nowe przyprawić 
straty, odroczyć na nowo reorganizacyą kraju i osłabić 
jeszcze bardziej jego znaczenie. Takićm jest, panie, 
szczere me przekonanie, a nie pragnąc kierować kim- 
kolwiekbądź, powróciwszy do studyów, do spokojności, 
lecz nie do obojętności, pragnę wyboru republikanów 
jak pan rozsądnych a nie namiętnych republikanów, 
którzy umieją złożyć krajowi w ofierze swe przekona­
nia, by dojść do jedności, która jedna może Francyi 
wraz z nowym bytem przywrócić los nowy i szczęsny.

Thiers.“
Na wczorajszem posiedzeniu Zgromadzenia naro­

dowego rozdzielono pomiędzy członków jego sprawo­
zdanie, jakie poseł pan Perrot wygotował w imieniu 
komisyi, która się zajmowała śledztwem czynności 
rządu narodowej obrony. Sprawozdanie to traktuje 
czynności tego rządu ze stanowiska wojskowego. Ko­
niec sprawozdania, noszący tytuł: „Conclusion de la 
campagne de la Loire“, brzmi: „W przebiegu pracy 
naszćj oznaczyliśmy wam, panowie, dostatecznie, jak 
sądzimy, konkluzye, jakie wynikają z faktów w miarę, 
w jakiój takowe , przedstawialiśmy; przypominamy tu 
jeno trzy najważniejsze, które, ponieważ w szczególny 
sposób zwróciły na siebie uwagę waszej komisyi, uwa­
żane być mogą za zwięzły wyraz jćj opinii. Najpierw 
jest rzeczą niezaprzeczoną, że przy prowadzeniu wojny 
na prowincyi Gambetta sam i bez kontroli wykonywał 
władzę dyktatorską, którą delegacya w Tours przez 
fakt rewolucyi z dnia 4 września i osaczenie Paryża 
widziała się okrytą, i że takowćj używał, by nie tylko 
jako minister wojny organizować armie, lecz nadto by 
objąć naczelny kierunek ich operacyi lub pozostawić 
takowy swemu delegowanemu, panu de Freycinet, 
który jak on sam na sztuce wojennej zgoła się 
nie znał. Rzeczą powtóre jest dowiedzioną, że w 
wyprawie loarskićj minister lub jego doradzcy rządzili 
jeżeli nie absorbowali przez swe strategiczne pretensye 
akcyą wszystkich jenerałów, głównodowodzącego nie 
wyjmując i że ostatni aż nadto czę to z patryotyczne- 
go zaprzania się zrzekać się musieli własnćj odpowie­
dzialności, zmuszeni wykonywać źle powzięte i źle wy­
konane przedsięwzięcia, które ganili, którym jednak, 
jak sądzili, oporu stawiać nie mogli, jeżeli ostrzeżony 
minister rozkazał, by przy nich wytrwano. Co się na­
reszcie tyczy bitwy pod Orleanem i smutnego wypad­
ku tćj wyprawy, można przez prostą analizę faktów 
uznać za rzecz dowiedzioną, że w tćm przekręceniu 
ról popełniono błędy ważne i że błędy te, skutek zło­
wrogi wpływu ministeryalnego na czynności głównodo­
wodzącego, stanowczemi były przyczyna i: i klęsk na­
szych. Francyi udziałem jest więc los okrutny, że jak 
przed tak i po dniu 4 września rachuby polityczne, 
niezręczność lub buta rządzących nią mimo wszystkie 
swe ofiary, mimo poświęcenie i waleczność jćjj dzieci, 
zgubiły jćj armie. Stósuuki nie były bez wątpienia 
dla obu rządów jednakie a odpowiedzialność ich jest 
różna; jeżeli jednak cesarstwo pozostać musi dla wszy­
stkich pierwszym i najwinniejszym sprawcą nrszych 
nieszczęść, rząd wyszły z rewolucyi 4 września, któ­
rego sposób działania dokonał upadku naszego, nie
mnićj jest odpowiedzialnym za swe błędy a kraj tem 
surowszego od niego wymagać może rachunku, ponie­
waż to były nadużycia władzy uzurpowanej, wykony­
wanej przez 5 mięsięcy bez kontroli i z pogardą praw 
wszystkich.“ i

Jak z powyższego widać, korzysta sprawozdawca 
z sposobności, by p. Gambettę i członków rządu obro­
ny krajowćj w najgorszćm przedstawić świetle a po­
średnio wnosi o to, by pierwszego pociągnąć do od­
powiedzialności. Czy Zgromadzenie narodowe na to 
zezwoli ?
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

to :

Bern, 26 lutego. Rada związkowa odpowie" 
działa odmownie na podanie ks. Collet o cofnięcie u- 
chwały, wydalającćj go z granic Szwajcaryi.

Wiedeń, 26 lutego. Vaterland ogłasza o- 
dezwę do stronnictwa zachowawczego o składki na 
rzecz Karlistów rannych.

Londyn, 26 lutego. Margrabia Abercorn mia- 
nowany został wicekrólem i jeneralnym gubernatorem 
Irlandyi, pułkownik Taylor kanclerzem księstwa Lau* 
caster, p. Howker Hamilton podsekretarzem stanu 
departamencie Kolonii, p. Hamilton podsekretarzem 
departamencie dla Indyi.

Carogród, 26 lutego. Dawniejszy ministef 
sprawiedliwości przybjł tu na wezwanie sułtana.

Carogród, 26 lutego. Kwesty a armeńska roz' 
strzygniętą została na podstawie wolności sumienia, a 
gmina hassunistowskich katolików uznaną za gmin? 
niezależną od patryarchy Antihassunistów. Inwestytura 
reprezentanta tćj gminy odbędzie się u W. Borty 
dnia dzisiejszego.

Smyrna, 26 lutego. Wychodzący tutaj dzienni 
Im partial poleca w artykule, jak się zdaje, półurz§' 
dowym unifikacyą całego długu państwa tureckieg0

' jako jedyny środek, za pomocą którego obecne jeo°
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 27 lutego. Izba deputowanych 
przyjęła wnioski do ustaw o zawarciu trakta­
tów handlowych z Szwecyą, Portugalię i Rosyę. 
W czasie posiedzenia oświadczyli obecni mini­
strowie, że cały gabinet poda się za powrotem 
cesarza do dymisyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 27 lutego.

— * Teatr polski. Jutro w teatrze miejskim komedya 
t francuzkiego: Akrobatai komedya J. Biiźińskiego, autora
liarcowego kawalera: Przezorna mama. Obiedwie te kome- 
¿ye doznają wielkiego powodzenia w teatrze warszawskim.

— * W poniedziałek dnia 2 marca o godzinie 6 po po- 
Jndfliu na w. sali bazarowej na korzyść Towarzystwa Elżbiety 
odczyt p. Józefa Kościeiskiego: Ogólne zarysy bogo- 
jnawstwa starożytnych Egipcyan.

— * Na Wartę, książkę pamiątkową dla ks. Bażyńskiego 
otrzymaliśmy od pp. sędziny Izabeli Szu ma nowej i Pelagii 
Roszkowskiej po tal. 1; razem złożono dotąd tai. 22.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
pp. Ks. i Helki sgr. 10, J. S. tal. 1, razem złożono tal. 1 sgr. 10.

— * Dowiadujumy się, że w tym roku jeszcze wyjdzie 
nr tłumaczeniu polakiem ciekawa książka: Zapiski N. W. 
Berga o polskich zagoworach (spiskach) i wozstaniach 
(powstaniach) 1831—1862 r. Tłumaczenie już jest w biegu, na­
kładu podejmuje się p. J. K. Ż u pański. W jednym z nastę­
pnych numerów pisma naszego pomówimy obszernej o samem 
dziele, które wyszło w r. z. w Moskwie.

— * Egzamin abitnryentów tutejszej szkoły realnej od­
będzie się dnia 10 marca. Abitnryentów jest tylko dwóch, któ­
rzy obecnie zajęci są pracami piśmiennemi.

— * W poniedziałek dnia 2 marca w towarzystwie prze- 
uysłowem mieć będzie odczyt ks. Jankę: O życiu prywa­
tnym niektórych celniejszych pisarzy epoki Zyg­
munt o w s k ie j.

— f Ignacy Wołoszyński. Pałac miłosłąwski znów ża­
łobę swą odnowił śmiercią zacnego kapitana Ignacego Wo- 
ioszyńskiego, który w nim jako weteran, niegdyś dzielny 
żołnierz, później tułacz znalazł serdeczne, gościnne przyjęcie i 
przytulony został po bratersku do czci i chleba, których w pa­
jacu miloslawskim, chojnie a z prawdziwą miłością udzielano 
każdemu zasłużonemu, mianowicie zaś apracowanemu na polskim 
zagonie gościowi. Zmarły kapitan Ig. Wołoszyński wstąpił do 
wojska polskiego w r. 1820, a więc z górą pół wieku temu. 
Więcej szczegółów życia jego dotyczących podamy później. 
Cześć jego pamięci a pokój duchowi, którego tak praguał go­
rąco.

— * Procesa prasowe na porządku dzień .¡ym. W dniu 
wczorajszym toczyła się znów sprawa przeciw Wiarusowi o 
artykuł zamieszczony w No. 129 pod tytułem: Po wyborach. 
Nakładca p. dr. Łebiński skazany został na 25 t 1. lub 10 dni 
więzienia, a redaktor odpowiedzialny p. Krajewi.cz na 30 tal. 
lab 10 dni więzienia.

— * Na zapytania z różnych stron do nas zwróoone, 
odpowiadamy, że uczta dla radzcy dr. Małeckiego nie ograni­
cza się na samej sekcyi lekarskiej, lecz owszem każdy może 
w niej wziąć udział.

— * Na wczorajcze walne zebranie tutejszego Towa­
rzystwa pożyczkowego stawiła się tak znaczna liczba członków, 
że lokal jego pomieścić ich nie mógł, dia tego tćż na posta­
wiony przez p. Śmieszka wniosek o odroczenia i wybranie na 
takowe innego obszerniejszego lokalu, walne zebranie odro­
czyło posiedzenie, przewodniczący zaś w radzie nadzorczój, w 
imieniu tejże zapewnił, iż wkrótce ponownie członków Towa­
rzystwa, po wynajęciu stósowniejszego iokdu, na walne ze­
branie zaprosi.

— * I już znowu przychodzi nam donieść o ogniu. 
Wczoraj rano po 5 godzinie.spostrzegł stróż na wieży ratuszo­
we/ ogień w okolicy Swarzędza, dokąd sikawka I rewiru już o 
godziuie |6 wyruszyła. Okazało się zaś, że iniyn parowy w 
Zieleńcu się pali.

— '* Ks. proboszczowi Palżewiczowi w Mur. Goślinie 
odebraną została, lokalna inspekcya nad szkołami katolickieini 
tej parahi a powierzoną burmistrzowi tamtejszemu Hache.

— * Znakami mennicznemi niemieckich mennic są: 
A. Berlin, B. Hanower, C. Frankfurt n. M , D. Monachium, E. 
Drezno, F. Stuttgart, G. Karlsruhe i II. Darmstadt, do których 
przybędzie niebawem F. Hamburg.

— * Tutejszy urząd pocztowy, chcąc ulżyć w tćj mie- 
tze publiczności, przyjmował ostatniemi czasy saskie papierowe 
Mrówki. Od dni jednak kilku stan rzeczy zmienił się w tym 
względzie: urząd pocztowy saskich papierowych talarówek przyj­
mować nie chce. Gdyby tak miało pozostać nadal, nie inałeby 
Ąd dla handlu naszego wynikły trudności, gdyż miasto nasze 
i królestwem saskióm właśnie prowadzi ożywiony handel wywo- 
iowy, a saskie talarówki papierowe zwykły być przyjmowane w 
Wykłym obrocie porówno z talarówkami papierowemi pruskiemi.

— * O artystach polskich pracujących w Monachium 
»szczytną znajdujemy wzmiankę w sprawozdaniu z monachij­
skiej wystawy sztuki, ogłoszonćm w świeżo N. fr. Presse-. Jó- 
sef Brandt wystawił pełen życia i ruchu dramatycznego obraz 
»kolumna prowiantowa z XVII. wieku po odsieczy wiedeńskiej, 
powracająca przez Karpaty“; pracuje zaś nad kompozycją więk­
szych rozmiarów: „Pochód wojenny kozaków w XVII wieku“
1 hetmanem i kapelą na czele. Chełmoński wystawił kilka 
obrazków, jak „Motyw ukraiński“ „Jazda polska na równinie“ 
'»Powrót do domu“, z których pierwszy zwłaszcza ma być 
Wrdzo ładny, podczas gdy dwu ostatnim zarzucają brak wy­
kończenia.

, - * W dniu 2 marca odbędzie się, jak wiadomo, walne
‘Obranie członków Towarzystwa ubezpieczeń od ogn a i grado- 
icia w Schwedt. Z powodu tego odbieramy z prowincyi na- 
“fpujące.uwagi nad statutami:
„ „Dnia 2 marca rb. odbędzie się zwyczajne Walne zebranie 
owarzystwa zabezpieczenia od ognia i gradu w Schwedt n. Odrą, 
ponieważ bardzo wielu obywateli natęży do takowego, zwra- 
« ich uwagę na niektóre paragrafy i przedstawiam zmiany 

I¿owych, które tylko korzystuemi dla Towarzystwa i członków 
"?c mogą.

Skoro przyjdzie nieszczęście przez ogień lub grad, zapóźno
,’‘™y radzić, wyrzekać; bierzmy więc statuta, plany i t. d. do 
“ki już dzisiaj i starajmy się o przeprowadzenie tego, co

Statuta:
1. § 16. „Przewodniczy walnemu zebraniu każdorazo- 

wy przewodniczący Rady Źawiadowczój,“
'“kmienić trzeba na:

przewodniczy walnemu zebraniu absolutną większością 
ubrany członek zebrania;

powody:
najwyższą władzą i instancyą w Towarzystwie Schwedt 
jest Walne zebranie, które rozstrzyga ostatecznie wszel­
kie spory między członkami a dyrekcyą itd., zatśm musi 
mieć także wolne ręce do działania.

teU, arzab się wypadki, że rada zawiadowcza wraz z dy- 
jYy powzięła decyzye, przy których się upierała, i przewo-

I°y taki umiał 'nadać kierunek głosowaniu, że Waine ze- 
■e mimo woli nie mogło przeprowadzić swego życzenia.

tln.jSt 1° lzecz4 ludzką, że każdy chee przeprowadzić swoje 
h;jlrIrwania i za złe tego brać nie można; ale skoro zebranie 
predz^Z-°ws wybierz0 swego przewodniczącego, przeprowadzi 
fc . i i łatwiej swoje życzenia, zwłaszcza, że w § 16 stoi da­

li 26 przewodniczący ma 2 głosy.
iialn zez 1? zmianę osiągniemy jeden czynnik więcój, ażeby 
Ką .obranie było najwyższą ir.stancyą i od żadnych wpły-

niezależne.
2. do § 16 dodać jeszcze trzeba:
Na walnśm zebraniu może każdy członek zastępować 
tylu innych członków, ilu mu da upoważnienie, i tyle 
także będzie posiadał głosów. Upoważnienie to wystar- 
czy na zwyczajnym arkuszu spisane, podpisane i legali­
zowane przez władzę. Sołtysa pieczęć jest także dosta-

Ra ,i • Powody:
arazo wielu członków mieszka daleko od Schwedt, podróż

w '„trU(Jna i kosztowna, i dla tego często bardzo mało czion- 
ly*twa^St? nawet tylko, stanowi o interesach całego Towa- 
ly Wj j ufamy, że to czynią w najlepszćj wierze, ale przyznaj- 

Na'hr• .bczb*e lePsse prawo do postanowień.
^Sodniń- koło Schwedt mieszkający członkowie mają naj- 

8k J’ l daI8> są jak najgorzćj postawieni.
dodatek ten przeszedł, całe powiaty mogłyby tyl- ibran“ ’’r||^i|bię^lenut|go ’ ’ '

syłać i to na wspólny koszt; jedna lub dwie osoby byłyby do­
stateczne i poinformowane przez współczłonków.

Dzisiaj i ta jeszcze jest niedogodność, że w razie niezgody 
poszkodowanego a dyrekcyą, czy to przez ogień, czy przez 
grad, poszkodowany odnosi się do w-dnegó zebrania, ale chcąc 
nnec chociaż nadzieję tylko przeprowadzenia swej sprawy, musi 
jeździć do znajomych z prośbą o jechanie do Schwedt, przedsta­
wiać każdemu z osobna swoją sprawę, i traci sam czas i znaj­
duje się w przykróm położeniu, że znajomych na koszta podró­
ży i stratę czasu naraża.

§ 26.. „Speeyalni dyrektorowie i zastępcy obierani będą 
przez powiaty na 3 lata i od dyrekcyi potwierdzani.“ 
ba na '' ybieranie sposobem w § 16 przepisanym zmienić trze-

rozjem.ców, dyrektorów specyalnych i zastępców i ajentów 
obierają w powiecie, członkowie na lat trzy na zebraniu 
w powiatowych miastach co lat trzy, głosując imien-

Zebranie zagaja były rozjemca, albo w braku tegoż dy­
rektor specyalny lub zastępca i w braku członek najstarszy 
wiekiem. '

Powody:
. . Dotychczas rozjemcy byli wybierani przez dyrekcyą, po­

wiaty mają lepsze prawo do wyboru takowego obywatela, któ­
rego znają, który zna miejscowe stósunki i może tern umiejętniśj 
sprawę rozsądzić, jak ktoś z innych okolic.

Speeyalni dyrektorowie, byli wybierani dotąd za pomocą 
karteczek, które odsyłają, się do ajentów i do dyrekcyi —• 
w skutek, tego, pokutne tajemne agitacye, kaptowania itd.; le­
piej się zjecnać i jak przystało na mężów, publicznie i głośno 
swój głoś oddać.

Jazda do powiatowego miasta nie daleka i nie kosztowna; 
dyrekcyą chcąc potwierdzić dyrektorów, jak to stoi w § 26, 
uzurpuje, sobie, niesłusznie prawo, które jej się nie należy,' jest 
ona bowiem, niczem innem jak władzą wykonawczą rady za- 
wiadowczćj i Walnego zebrania, a nie dysponentką woli człon­
ków. Są to naleciałości, które członkowie dadzą sobie na

Dnia 28 lutego 1258 trzęsienie ziemi w Polsce. — 1572 
śmierć Katarzyny, żony Zygmunta Augusta. — 1812 śmierć Hu­
gona Kołłątaja.

23 lutego. Dnia wczorajszego odbyło się 
.we Wrześni walne zebranie tutejszego towarzystwa pożyczko­
wego, zapisanej Spółki.

Zebranie było, liczne, bo pięćdziesiąt osób zasiadło do
wspólnych obrad, niemal połowa członków stowarzyszenia.

Innym ważnym momentem zasługującym na uwagę było,
Że połowę Z obecnvp,h t.wnrzvl Stan w liganiu ii o ki dzłur/irl.. . . - obecnych tworzył stan włościański, — dowód, że
dzięki staraniom mężów dbałych o prawdziwe dobro ludu i jego 
oświatę, dzięki także i dziennikarstwu, zaczyna się budzić po­
czucie do łączenia się z innemi stanami tam, gdzie nie tak da­
wno usiłowania zbliżenia sie nieprzezwyciężony znajdowały oaór a nawet wstręt. j t j j je

Co jednak główną moralną wartość wczorajszego zebra­
nia stanowiło, oto duch jedności, który wszystkich ogarniał 
a który wszystkimi kierował od początku aż do rozejścia się i 
objawiał się tak z sttony ogółu jak pojedynczych członków, tak 
w dyskusyi, jak w głosowaniu.

Zagaił posiedzenie obrany jednogłośnie przewodniczącym 
ks. dr. Stablews.ki, proboszcz z Wrześni, który, podzięko­
wawszy za zaufanie i zawezwawszy do pióra tłumacza sądo­
wego K., rozpoczął czynność zawezwaniem zebranych do złoże­
nia podziękowania zarządowi za starania około dobra stowarzy­
szenia poczynione. Po spełnieniu tego ogólnym zwyczajem 
powstania z miejsc odczytał kontroler p. Wardęski sprawo­
zdanie z stanu finansowego towarzystwa w końcu grudnia roku 
1873, z którego następująca zaznaczamy dane i podajemy do 
publicznej wiadomości interesowanych :

Dochód wynosił............................ 36,754 tal. 1 sgr. 4 fen
Rozchód wynosii............................35,514 tal. 15 sgr. 9 fen.

Pozostał zatćru remanent

Wypowiedziano 10 000 litrów.

Ceny.
w mieście Poznaniu 

dnia 27 lutego 1874 roku Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. agr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 17 6 3 14 _ 3 13średniej 3 10 3 9 _ 3 8 ■
pośledn. • . 3 7 6 3 5 _ 3 2 6Żyta ciężkiego 40 . 2 19 6 2 18 _ 2 17 «- średniego > 2 16 2 15 _ 2 14 6» pośledn. - 2 14 3 2 14 __ 2 12 6Jęczmienia wielk. 37 • 2 12 6 2 11 3 2 10• drobn. • • 2 11 3 2 9 2 7 6Owsa 25 • 1 17 6 1 15 1 12 6Grochu do gotowań 45 • _ _ _ _

Grochu na paszę — — — _ __
Rzepin zimowego 40 •
Rzepiku zimowego _ _ _ _ _
Rzepiku latowego _ __ _ _ _ _
Tatarki 35 - _ _ _ _ _
Kartofli 50 -
Wyki 45 - _ _ _
Lubina żółt. 45 • _ _ _ _ _

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. _ ■_ _ _ _ _ —
Koniczyny białśj • • — — — — — — — — —

k.ładać przez obojętność lub niezrozumienie rzeczy. Otrząsajmy 
się więc z opiekunów nieżądanych i rządźmy się sami, pilnujmy 
naszych spraw wszędzie i zawsze.

Skoro § 26 i co do ajentów przejdzie, to w następnym 
8 27 tylko początkowe, pierwsze zdanie zmienić trzeba, które 
brzmi:

„ażeby łączność członków z Towarzystwem ułatwić, od 
dyrekcyi będą ajenci ustanowieni. Ci...“

na
zamiast „ci“ „ajenci.“

Powody:
Zmianę co do ajentów proponujemy dla tego, żeby wybór 

wychodził, skoro sobie powiaty tego życzyć będą, ód członków 
powiatu a nie od dyrekcyi, bo często dyrekcyą'dala ajenturę 
komuś, który me pilnując lub nie znając sprawy, Towarzystwu 
przez to zaszkodził, że poszkodowany w skutek jego winy 
wielkie poniósł straty lub nawet zakwestyonowane mu wyna­
grodzenie zostało i wtedy krzyk na całe Towarzystwo i w sku­
tek tego wielu członków odchodź’, lub inni nie przystępują do 
Schwedt, lecz do innych Towarzystw, a im mniej członków, 
tern Towarzystwo droższe.

Dobrzy ajenci nie potrzebują się obawiać tej zmiany, bo 
pewno i nadal obierani będą. Zresztą za nasze pieniądze utrzy­
mujemy lowarzystwo, dyrekcyą i innych urzędników, zatem 
wybierajmy ich sami i nie zostawiajmy tych urzędników od ła­
ski lub niełaski dyrekcyi.

Ajentury.w ni których powiatach przynoszą znaczne do­
chody, czasami około 800 talarów, a mogą przynosić daleko 
więcej, skoro wszyscy albo większa część mieszkańców do je­
dnego 1 owarzystwa należeć będzie, czemuż więc urzędu takiego 
nie mamy dać jakiemu obywatelowi, który zasłużył sobie na na 
sze zaufanie? Dzisiaj urząd ajenta zawisły od dyrekcyi, czyni 
jego po łożenie często przykrćm. Skoroby niektóre okolice nie 
choiały korzystać z tego prawa, dyrekcyą może wtedy z poro­
zumieniem Rady zawiadowezej inny modus zaprowodzić. 
o. • ic£ri a^,ne^ druga brzmi (w dodatku potwierdzonym z

mija 1871 roku): „Jeżeli interes członków zagrożony jest, 
wtedy towarzystwo ma prawo każde zabezpieczenie po miesię- 
eznćm wypowiedzeniu znieść-1“

Dawnićj w statucie potwierdzonym 22 listopada 1867 r. 
brzmiał ten ustęp inaczćj i jeszcze dowolniej: „towarzystwo ma 
prawo każde zabezpieczenie po jednomiesięeznem wypowiedze­
niu ze strony dyrekcyi znieść“. Nie znamy history i przyczyny 
tćj zmiany,, i prosilibyśmy bliżej obeznanych z takową o stóso- 
wne objaśnienie i uznajemy sziuszność tćj zmiany, ale proponu­
jemy także ją ulepszyć, żeby i wykreślony7 miał prawo obrony. 
Dawniej więc dyrekcyą miała prawo wypowiadać, teraz towa­
rzystwo, ale jest nie jasne, ozy wolno Dyrekcyi samowolnie 
wypowiadać w imieniu towarzystwa, czy nie?

Żeby więc żaden cz ouek nie zostawał w wątpliwości lub 
od humoru dyrekcyi był zależny i miał prawo obrony, zmienić 
trzeba ustęp ten tak, ażeby brzmiał:

„Jeżeli dyrekcyą, przynajmniej z 6 członkami Rady zawia- 
dowczej poweźmie przekonanie, na dowodach oparte, o jakim 
członku, że interesa towarzystwa przez niego szkodują, w takim 
rąz.e wolno.dyrekcyi podać go walnemu zebraniu do wykreśle­
nia; o tein jednakowoż na 8 tygodni przed walnem zebraniem 
winna .dyicąoya członka uwiadomić wraz z dołączeniem mu 
powodów, ażeby tenże miał sposobność i czas do obrony7.“

• *''alne ze.branie i?st najwJższą instancyą, zatem ono 
mech ostatecznie stanowi; czemuż nie dać niesłusznie obwinio­
nemu, sposobności do wyjaśnienia, niestety tak często niespra­wiedliwych sądów? ■< » e

. Zkąd ma prawo dyrekcyą, chociażby razem z Rada za- 
wiadowczą, zatćru kilku ludzi tylko, bez apelacyi, rozstrzygać 
tak drażliwe kwestye.? Gdzie chodzi o szkodzenie komuś, tam 
bądźmy ostrożni, bardzo a bardzo oględni, nie dawajmy prawa 
sądu nikomu sobie odbierać, ażebyśmy niesprawiedliwości nie 
popełnili, — zle komuś uczynić, jakże łatwo, — ale to z.e napra­
wie, ale dobrze zrobić, jakże ozęsto trudno, lub niepodobna.

iyle więc co do zmian statutów i wzywamy wszystkich, 
którzy dobrem ogólnem się interesują, ażeby albo popierali te 
zmiany, aibo lepsze proponowali. Wynikła ztąd dyskusya tylko 
na dobre wszystkim członkom Towarzystwa wyjść mo-te.

Dzisiaj rozdzieleni po rozmaitych towarzystwach opłacamy 
drogo nasze zabezpieczenie, może, skoro ulepszymy towarzystwo 
w Schwedt, więcej, będzie członków, a może i wozyscy z czasem 
don należeć będą, i wtedy nasze opłaty będą małe, — z jednej 
wsi sto ta arów więcej lub mniej płacić, jest dzisiaj wielką 
dla każdego różnicą — i po cóż płacić takowe, kiedy to od nas 
samych zaiezy ? “

Najgorsze nasze położenie wtedy, kiedy nas grad lub ogień 
nawiedzi, wtedy dopiero szukamy statutów, przepisów i prze­
konujemy się, że nie jeden paragraf przeciwny naszym intere­
som. Ale wtedy za późno, — tracimy tysiące — narzekamy 
na taką resp. komisyą taksacyjną, na dyrekcyą, na rozjemców, 
na walne zebranie, a zapominamy, że wszystkie te czynniki 
lowaizystwą takiemi są, jakiemi je sami stworzyliśmy, luo sami 
sobie przez innych narzucić pozwoliliśmy.“

Do powyższego dodaj'emy jeszcze co następuje:
W i.istrukcyach dla specyalnych dyrektorów § 15 stoi, że 

w ogólności do uregulowania szkody urzędnik Towarzystwa 
przysłany będzie. Od lat już wielu przysyła nam dyrekcyą 
bchwedt tak nazwanych inspektorów, na których wszyscy się 
skarżą —- i to dla tego, ża ci panowie wtrącają się we wszystko, 
udają znawców nawet przedmiotów, które w cenacn koło 
Schwedt a tutaj bardzo się różnią, starają się taksę szkody obni­
żyć wszelkiemi sposobami.

Zwykle komisarz dystryktowy wprzód śledztwo o szkodę 
ognia wyprowadza i akta te komisya taksująca posiada, ale inspe­
ktorowie nie mają i wtedy jeszcze zaufania nawet do urzędników 
rządowych, tylko swoje, śledztwo prowadzą. Nie dziwimy się, 
że ci panowie chcą jeszcze większą stratę sprowadzić po­
szkodowanemu, bo podobno od tego pobierają gratyfikacya, 
o ile komcś odciągnęli i zresztą przez to okazują u dyrekcyi 
swojt racyą bytu, — ale dziwimy się, że pp. dyrektorowie lub 
zastępcy pozwalają się mięszać tym panom nie w swoje rzeozy. 
Ci panowie swojern postępowaniem szkodzą Towarzystwu i 
członkom poszkodowanym, trzeba zatem pomyśleć o szczegóło- 
wem określeniu ich atrybucyi, a może i zupełnie ich znieść lub 
na ich miejsce obierać członków Towarzystwa. Tassa Towarzy­
stwa w Schwedt też nie wystarcza wymaganiom dzisiejszym 
sprawiedliwym, poszkodowany jest na łasce dyrektora, obraue- 
go przez tego taksatora i z wyż wymienionego przez dyrekcyą 
inspektora. Poszkodowany więc nie ma obrońcy.

Temu możemy zaradzić i proponujemy wziąć żywcem z To­
warzystwa Szląskiego w Wrocławiu § 9 alinea druga: „każda 
z stron wybiera w tym celu znawcę. Jeżeli wybór obudwóch 
stron me nastąpił pr0tokularnie lub piśmiennie, każdój z nich 
służy prawo doniesienia stronie drugiej o nastąpionym z jśj 
strony wyborze znawcy z wezwaniem o wybór .drugiego. Je­
żeli ostatnia w 8 dniach po odebraniu wezwania nie doniesie 
piśmiennie o nastąpionym z jej strony wyborze, natenczas pra­
wo wyboru drugiego znawcy przechodzi na stronę wzywającą.“

Zdanie w aliuei trzeciej: Jeżeli znawcy nie mogą się zgo­
dzić, rozstrzyga obrany7 przez nich superarbiter.

~ * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28 lutego Suche 
dnt i Romana papieża; w kalendarzu słowiańskim Brodzi- 
sława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 52, zachód o godzinie

___________ sgr.
rai t.----7-------- ------------ - ta!7 sgr. 7 fenObrachunek zysków i strat w ciągu roku 1873.

A. Z y s k.
Procenta od pożyczek..................  756 tal. 12 sgr
Składki nowo wstępujących członków 

na fundusz żelazny ......
Suma 

B. Straty.
Procenta od depozytów i pożyczek,

już wypłacone.................................
Takież procenta jeszcze nie wypła­

cone ..............................................
Dywidenda dla członków od składek .
Koszta administracyi........................

Suma 598 tai. J9 sgr. 9 ten 
Zestawienie.

Zysk................................................... 780 tai. 12 sgr.
•6traIy...................................................... 593 tal. 29 sgr.

Pozostaje 181 tal. 12 sgr. „ 
z których 81 tal. 12 sgr. 9 fen. przeznacza się na powiększenie 
funduszu żelaznego, resztę na remuneracyą dla zarzadu.

” i 1 a n 9.

24 tal. — sgr.
780 tal. 12 sgr.

6 fen.

— fen.
6 fen.

357 tai. 8 sgr. 9 fen.

69
69

102

22
21

7

6 fen. 
9 fen. 
9 ten.

B
Aktywa.

W gotówce........................ 1239 tal. 15 sgr. 7 fen.W wekslach............................ 8i80
Konto procentów . . 357 9 W
Konto administracyi........................ 102 7n • „

w
»

P assy wa.
Fundusz żelazny...................

9979 tal. i sgr. 4 ten.

117 tal. 15 sgr. 4 fen.Konto wstępnego.................. 24
Konto sliładefc ...... 1433 6

n
Konto kredj torów . . . 7647 „ 28 „

»
Konto procentów .... 756 „ 12 „ 6

n

9979 tal. 1 4 fen.Obrót roczny wynosił 72,288 tal. 17"śgr.Ł<*l' ten^^ 
Cńłonków liczy Towarzystwo przy rozpoczęciu loku 126. 
Zanim przystąpiono do obrad nad powyżtzem sprawozda­

niem, określił p. dr. Peruaczyński, przewodniczący w zarządzie 
towarzystwa, w treściwej mowie sytuacyą Towarzystwa; za­
znaczywszy niezachw i me pod materyalnyui względem stanowisko 
jego, streścił pod trzema względami jego ujemue strony, ku u- 
sumęciu których uchwalono po żywej pod względem pomysłów 
i zajęcia się sprawą dyskusyi, wśród którój wzorowa zastana­
wiała zgodność, odpowiednie środki zaradcze, zarządowi zaś po­
nowiono wyraz podzięki, uznania i zaufania. Ódpowiedniem 
zdaje nam się wspomnieć o pewnej dalszego zakre.-u uchwale, 
zasfugującó) na uwagę także i innych Spółek. Jest nią zastą­
pienie poręczycieli przez zastawianie hipotecznych listów, cesyi 
itp. dokumentów realne obejmujących n deżytości. Środek ten o-[IZ ŁJ I f) S ł f-i W t 1 iTPO. 41 rł 1 <0 I [4 I u rt \r.. li 1. . .. . .1 I t i , ■ ., * , . . , —u uozj lusei. oroaeK ten o-
kazuje się w obec dzisiejszych krytycznych stósunków bardzo 
stosownym i dającym stowarzyszeniom daleko pewniejszą rę­
kojmią i sposobność ulokowania w razie potrzeby większych 
kapitałów, dla właścicieli zaś jest daleko łatwiejszym środkiem 
pozyskania kredytu, unikania strat przy s rzedawaniu takowych, 
wreszcie usuwającym często potrzebę uciekania się do obcych 
bitnuow o pożyczki. J

Przyjmowanie w zastaw dokumentów nie stoi w sprze- 
cznosci z ustawami większej części podobnych naszej instytueyi, 
gdyż obok tego weksel pizez odbierającego pożyczkę winien 
jc wystawiony. W kwestyi tej wiele jeszcze pozostaje do wy- 

konania, przedewszystkiem zaś należałoby ustanowić normy, 
podług ktorycu zarząd Spółki przy badaniu pewności pozycyi 
danej w zastaw mógłby postępować.

Powróciwszy do porządku dziennego, udzielono pokwito-
™ ?i,ZiQ77d?'V,1 1 Kadzil3. na(lz»rczój, uchwalono dywidendę
na rok 1873 tylko na szesc od sta, aby z czystego dochodu 
większą stósunkowo sumę, bo 81 tal. 12 sgr. 9 fen. na powięk­
szenie żelaznego przeznaczyć funduszu.

i rzystąpiuno potem do wyboru trzech członków Rady
wlZA'rdZew Y 1U"'J3CO występujących pp. rzecznika Thiela z 
wrześni, Hulewicza z Młodziejewic i Łukomsaiego z Biechowa. 
Jednomyślnie i to w iinienuem glosowaniu padl wybór na ks. 
pioó. dra Stablewskiego, pp. Stelmachowskiego z Wrześni i 
Łukomskiego z Gonie.

I o załatwieniu kilku wniosków członków, z pomiędzy któ­
rych zaznaczyć wypada zwrócenie z strony dra P. uwagi na 
Konieczność drżenia ku wstrzymywaniu włościan od używaniu 
lichwiarskich źródeł kredytowych, zamknął przewodniczący 
z0j anie> poezem oświadczono ks. dr. St. podziękowanie za 
chlubne pod wszelkim względem (wywiązanie się z przewo­
dniczenia zebraniu Towarzystwa, które obok niezaprzeczonych 
trudności i mimo (szczupłego zakresu materyainego potiafiio się 
obyć dotąd bez wszelkiej pomocy banków a stara się o własnych 
si.ach stanąć na silnych podstawach i być pożytecznóm.

KłZYtiYU 00 POZNANIA.
dnia 27 lutego.

BAZAR. Pani Mejer z Gdańska, Echanst z Rogalina, Dzialo- 
wski z Działowa, pani Taczauowska z Sławoszewa, Reinbo- 
Wxt,^ ‘“Stwa Polskiego, Przyłuski z Starkówc3, Lowe 
z Nakla, Koczorowski z Czarnotck, Szczawiński z Gniezna, 
Sokołowski z Paryża.

LUZIŃSKIEGO GRAND IIOTEL DE FRANCE. Książę R. 
Czartoryski z żoną z Rokosowa, Sczaniecki K. z Miadzy- 
choda, Łyskowski z Miieszew, pani Sokoluicka z rodź, z 
Pigłowic, Chełmski i Witowski z Królestwa Polskiego, Ra­
czyński z rodź, z Krakowa, R;sz Kleutgen z Lipska, Sza­
frański z Roszkowa, Zabłocki z Gniezna, ks. prób. Choiński 
z Bydgoszczy, Chełkowski z Starogrodu, Szafrański z Pe­
tersburga.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
* taąUa. Berlin, 26 lutego, 

tal. No. 0. i 1. lOjj-A tal., rżana nr,
9-8f talar.

<»lełila bydgoska, 26 lutego.
Pszenica: wysoko pstra i biała 81-83, pstra i jasno pstra 

76-80 tal., kamionka 63-72 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 64-67, pośledniejszy 60-62, mały 53 do 

58 talarów.
Groch: do gotowania 52-57, na paszę 50-52 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
Wyka: 44-48 tal.
Owies: 48-53 tal. — wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku 1 wagi efektywnój.
Okowita: 20£ tal. per 100 litrów a 100 »1,.

Cile/da poziiunsku, 27 lutego.
Zyto: cena regulacyjna 60J, — na luty 60J, luty-marzec 

60|, marzec-kwiecień —, — na wiosnę 61, — kwiecień-maj 61, 
maj-czerwiec 61.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 2l'%4, na luty 2l«/„, rna-

Pszenna nr. 
0 9^-i tal.,

0. 11H 
nr. 0 i 1

6ile7da berlińska, 26 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-91 tal. wedle ga­

tunku żądano; na luty —, kwiecień-maj 85j-A, maj-czerwiec 
85-84|, czerwiec-lipiec 84|-| tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-68| tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 61|-60 talarów ze statku i dworca, krajowe 
66-67;j talar, z dworca płac.; na luty 6a-62J, luty-marzec 62J-A, 
kwiecień-maj 62j-61|, maj-czerwiec’61 j-f, czerwiec-lipiec 604- 
59| tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 60—76 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 52-62 tal. wedle gatunku 
’.ąd.; szląski i czeski 59-61, galicyjski —, pomorski 58-61, 
wschodnio i zachodnio-pruski 56-60 tal. z dworca płac ; na 
luty i luty-marzec —, kwiecień-maj 58| tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 59—66 tal., na pu­
szę 53—58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepi owy per 100 kilo w miejscu 18j tal. płac.; 

na luty i luty-marzec 19, marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 
19"6,-i-’/2. tab ph

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 23^ tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou lOf tal.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,000% w miejsou 

baz beczki 21 tai. 20 sgr. płac.; na luty i luty-marzec 21 tai. 
28 sbr. do 22 tal. 2 sgr., marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 22 
talar. 5-2 sbr., maj-czerwiec 22 tal. 8-12 sbr., czerwiec-lipiec 22 
tal. 20-22 sbr. płacono.

wrocIaKalła, 26 lutego.
, . K?nl0Zy.na czerwona: spok.; poślednia llł-12ł, śre­
dnia 12|-13J, piękna 14£-15|, wysoko piękna 15J-16| tal.

Koniczyna biała: słabo; poślednia 12-14, średnia 15-17 
piękna 18^-20, wysoko piękna 20j-22 tal.

Żyto: per 1000 kilo bez zmiany; na luty 63ł płac, 
luty-marzec i marzec-kwiecień 62f, kwiecień-maj 624 plao. i 
żąd., maj-czerwiec 63, czerwiec-lipiec 63£-| tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 66 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 57 żąd., na kwiecień-maj 57ł, maj- 

czerwiec 08 -57J tal. pi. 4 J
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tai. plac.
Rzep per I0C0 kilo 83 tal. żąd.
Dlćj rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 18i 

talarów żądano; ni luty, luty-marzec i marzec-kwiecień 18A- 
kwiecięń-maj 18^- tal. żąd.

W tal., ggr. i fen. per 100 kilo

Na targu

tł> Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . .
Jęczmień

„ . . Owies . .
S f Groch . .
t3 S? \ Rz.ep . . . .

3 Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękny

sr. fn.
27
17
4
7
2

10
2

20
15

średni pośl. towar
tal. sr. i fn.
8 15 —
8 1 8 — 
6 22 6 
6 I 27 I 6 
5 27 |

22

25

tal.
7
7
6
6
5
6 
6 
6 
ó

telegrraUczue.
»«©ZECINi, 27 lutego 1874.

Stan powietrza:

Pszenica: słabo 
na wiosnę 84 
na czer.-lipiec 83J

Żyto: słabo 
na wiosnę 59 J 
na maj-czerwiec 58j 
na jesień 56|

016j rzep.: słabo
na luty 18j
na wiosnę 18| 
na jesień 20

BEHJLIX, 27 lutego 1874. 
Stan powietrza:

Pszen. bez obrotu 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

kurs j kurs 
początk. końcowy

Żyto słabo 
w miejscu . 
na. kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipiee 
Olśj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na siefp.-wrześ.

sr. j tu. 
20 —
20 i —

7 j 6
12'! 6 
22 : 6 
20 i — 
20 j - 
15 I — 
10 -

Okowita: trzyma się 
w miejscu 21| 
na luty-marzec 22| 
na wiosnę 22^ 
na czerwiec-lipiec 22|

85
83|

63
6R
60|
59|

19
19ł

24

22 81 
22 22! 
23 3

Owies.- siabo 
na kwiec.-maj 
Olój skalny .- 
w miejsou 
March. pozn. E. B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Nmerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.

kur«
poetątk.

i kura 
końcowy

58|

lOł
104J

191$
92J

60|
109}
144$
39|

Dnia 28 lutego w
smutną rocznicę zawcześnie 
zgasłych (ł216)

MARYI
Z ZAPAŁOWSKICH

DUTKIEWICZOWEJ
KAZIMIRY

Z ZAPAŁOWSKICH

KREMSKIEJ
odbędzie się za spokój 
ich duszy nabożeń­

stwo żałobne w Sza­
motułach w kościele 
parafialnym o godzinie 9 z 
rana

Krajewi.cz


4

Dnia 25 lutego o 11 godzinie w nocy, opatrzona św. Sa­
kramentami, zakończyła najukochańsza matka i babka nasza

Franciszka z Warlińskich
Kratocłiwill

Obwieszczenie,
Rybołóstwo na wodach do kamelaryi nale­

żących, przy Dębinie i w granicach pól lu- 
bańskich, ma być wydzierżawione na dalsze 
trzy lata od dnia 1 czerwca r. b. począwszy, 
najwięcej ofiarującemu, końcem czego wyzna­
czyliśmy termin na dzień & marca r. b. 

rana o godzinie 11-tej na ratuszu przed
p. tadzcą Rump. (1252)

Warunki przejrzane być mogą w naszej
registraturze biura IV.

Poznań, dnia 18 lutego 1874.
Magistrat.

życie doczesne przeżywszy lat 72.
Eksportacya odbędzie się w piątek o godzinie 5-tej

po południu, pogrzeb w sobotę o godzinie 10-tej rano z ko­
ścioła parafialnego św. Wojciecha.

Strapione
dzieci i wnuki.

Poznań, Młyńska ulica Nr. 42.

Panów Akcyonaryuszy

Jeduo z najznaczniejszych (1265)

towarzystw ubez­
piecz. od gradobicia
poszukuje wszędzie biegłych

agentów.
Zgłoszenia sub lit. P. # 15« przyjmuje

ekspedycya anonsów Ci. Ł. 
Daube «fe Comp, w Poznaniu.

W czwartek dnia 26 bm. o 2 w 
nocy zasnął w Panu po długich cier­
pienia h śp. (1268)

Feliks Łebiński
z Bławat. Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek o godzinie 3 po połud.

Bydgoszcz, d. 27 lutego 1874. 
W smutku pogrążeni

Matka, żona i rodzeństwo.

Garbarni PoznaAskićj na akcye
zapraszamy na

Walne Zebranie do Poznania

Ign.Woloszyński,
kapitan w 3-cim pułku 
strzelców wojsk polsk.
z r. 1831} zmarł 26 bm. w 
pałacu miłosławskim. Ekspor­
tacya zwłok w niedzielę po 
nieszporach, pogrzeb w ponie­
działek. (1264)

na dzień (1205)

IRF“ 14: marca r. to.-lRS
o godzinie 5-tej po południu w Hotelu Francuzkim.

PORZĄDEK DZIENNY:
Czynności w § 25 Statutów wymienione, w szczególności:

1. Sprawozdanie z czynności za ubiegły rok rachunkowy 
i przedłożenie bilansu;

2. Ustanowienie dywidendy;
3. Wybór Rady Nadzorczej.

Garbarnia Poznańska na akcye
w Wronkach.

RADĄ NADZORCZA.
Mieczysław Łyskowski,

 przewodniczący.

Grande exposition
de bijouteries et d’ar­

ticles de fantaisie
Edouard Tovar. PARIS rue de la Victoire 10.

Se prenant l’honneur d’annoncer à la noblesse de Posen 
et environs qu’il expose pendant quelques jours Hôtel 
Mylius au premier Nr. S.

Tonies les pins 
liantes Nouveautés

i Les mauvaises circonstances à Paris me permettent de vendre 
i à des prix bon marché, mais fixes (1249)

EdouardTovar. PARIS ruedelaVictoirelOJ
Hôtel Mylius au premier Nr. 8.

Zakład litograficzny
handlu (528;

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze

przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. Rejestra g 
spodarskie i książki kontowe ma zawsze w największym wyborze.

MIGRAINES et NEVRALGIES
PAULLINIA-FOURNIER

Od 1 kwietnia r. b. poszukuje
lion y. Francuzki,
M. Wesołowski, Wodna ul. Nr. 25.

Od pierwszego marca poszukuję do 
mego handlu korzeni i win po­
mocnika. (1236)

J. K. Putiatycki,
w Lesznie.

W altera A. W ood’a
Żniwiarkę

do
koszenia zboża i trawy,
jedyną, która,' konkurując na wiedeń- 
skićj wystawie powszechnój z 26 inne- 
mi angielskiemi, amerykańskiemi i nie- 
mieckiemi żniwiarkami, otrzymała pier­
wszą nagrodę, dyplom honorowy, po­
leca przy wczesnóm zamówieniu bez 
dodatku za fracht (1263)

Leszno.
6. Spieler.

Na folwarku Śwaer- 
kówki będą sprze­
dane 2 marca rb. o 10 
godzinie z rana (i2gi)

tylko
woły tuczne.

Sprzedaż konieczna.
Dobra sz acbeckie <‘liudz.iee w powie­

cie średr.kira Wgo Ks. Poznańskiego położo­
ne, do Florentyua Białkowskie­
go należące, których tytuł własności na i- 
mię jego jest zapisany i które z objętością 
284 hekt. 32 arów 40 lasek kwadr, opłacie 
podatku-gruutowego ulegają, podług ustalo­
nego czystego przychodu na podatek z grun­
tu na 1181 tal. 29 sgr. 4 fen. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 188 tal. 
podane, sprzedane być mają drogą subhasta- 
cyt koniecznéj (139)

dnia 22go kwietnia 1874
przed poł. o godzinie lOtéj 

w lokalu król, sądu podpisanego.
Środa, 28 listopada 1873.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Wypowiedzenie
obligacyi powiatowych

pow średzkiego.

WEZWANIE.
W konkursie do majątku kupca l.tpp- 

mann Baseh w Poznaniu został do za­
meldowania pretensyi wierzycieli konkurso­
wych jeszcze drugi termin aż do 91 marca 
r b. włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź te się o nie jut skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. (1257)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dn. 21 stycznia r. b. do upływu 
drugiego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzień 1 kwietnia 1894 r. przed 
poł. o godzinie 11 przed komisarzem konkur- 
su w biurze konkursowem wyzuaczouy, a do 
stawienia się w tymże terminie wzywają się 
wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
w jednym z terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda­
nia i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: rze­
cznika Szuman i Mtltzel i radzcę spra­
wiedliwości Giersch w miejscu.

Poznań, dnia 14 lutego 1874 r.

Komisya podpisana wylosowała dnia dzi­
siejszego następujące obligacje powiatu 
średzkiego: (107)
A. * pożyczki na żwirówki w ilo-

żci 140,000 tal.
Lit. A po 1000 tal. Nr. 26. 33. 79. 98.
Lit. B po 100 tal. Nr: 11. 83. 127. 132. 170. 
Lit. 0 po 50 tal. Nr. 57. 125. 190. 195.
Lit. Dpo 25 tal. Nr. 26. 137. 162. 172. 194

277. 310. 394.
B. a pożyczki na żwirówki i kole­

je żelazne, II emizya w ilości
32,000 tal.

Lit. A po 200 tal. Nr. 13.
Lit. B po 100 tal. Nr. 50. 62.
Lit. C po 60 tal. Nr. 33. 34.
Lit. D po 25 tal. Nr. 8. 80.

Obligacye te w stanie kursowym wraz z 
kuponami do takowych należącezni jako to: 
pożyczka ad A. serya IV Nr. 8 do 10 wraz

z talonami
pożyczka ad B. serya II Nr. 2 do 10 wraz 

z talonami

Aukcya.
W poniedziałek dnia 2 i w środą 

dnia 4 marca rb. sprzedawać będę pu­
blicznie rano od 9 godziny w lokalu aukcyj­
nym przy Magazynowej ulicy Nr. 1 prze- 
padłe zastawy lombardu Tlon- 
dre’go. (1267)

Rychlewski,
Król, komisarz aukcyjny.

Świeżo wędzonego 
tłustego łososia, wę­
dzonego węgorza, 
hamburgskie bydlin 
ki, sielawy kiclskic, 
marynowan. łososia, 
rnladę węgorzową 

świeżego dorsza
dnia 1 kwetnia 1874 r. do powiatowćj kasy 
komunalnej tu w miejscu za odebraniem go­
tówki nominalnej oddane być powinny.

Następujące obligacye powiatowe jeszcze 
nie są odebrane:
1. z wylosowania z dnia 14 wrze

Ania 1871 r.
z pożyczki na żwirówki w ilości 140,000 tal. 
Lit. C. Nr. 173.
Lit. D. Nr. 128. 179. 336. 357 z kuponami

Nr. 4 do 10.
2. z wylosowania z dnia 26 wrze­

śnia 1872 r.
A,
Lit.
Lit. C. Nr. 157.
Lit. D. Nr. 13. 268 ł kuponami Nr. 6 do 10.
B. z pożyczki na żwirówki i koleje żelazne

II emisya. w ilości 32,000 tal.
Lit. A. Nr. 37.
Lit. C. Nr. 16. a kuponem Nr. 8.

ŚRODA, 26 września 1873.

Komisya stanów powiatowych 
dia budowli żwirówek i kolei

z nożyczki na żwirówki wiłoś. 140,000tl, 
t. B. Nr. 39. 40.

odebrał (1269)

Cichowicz.
Nową przesyłkę nader (1244)

piçknéj herbaty
otrzymał i poleca handel herbaty

C. Boie,
24 Wilhelmowska ulica 24.

DEPURATIF
du SANG

żelaznych w pow. średzkim.j

Dr. GHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu.
Syrop ten leczy eliro- 
«ty, liszaje, wy­
rzut, ayflllaty- 
czne, czyści 
krew.

POMADA przeciw liszajom i wy­
rzutom. (4)

KĄPIELE MINERALNE przeciw sła­
bościom naahórnym.

S1RGP Z CYTRY­
NIANU ŻELAZA te-

Królewski Sąd powiatowy.
Wydział I-szy. IÎleżnia potrzebuje cukiernia

H. Moszczeńskiego,
(1258) Rycerska ulica Nr. 11.

PLUS DE

COPA HU czy gonor je, ta- 
t rty nasienia i 
uplawy białe:

Dołączony jest prospekt w polskim języ­
ku. W Poznaniu w aptece lira 
Mankiewicza.

ITmeblow. pokoje po 6 i 8 tab. na 
Pl»miesiąc Wilhelmowski plac 3. f’i255)

(H 2481)

Uprasza się jeszcze raz na drodze tćj 
o odpowiedź na list z dnia 16 b. m. 
z Szamotuł. (1215)

1O książek dla mło­
dzieży za 15 sgr.

I, Bajki i powiastki dla dzieci przez 
Rodziszewskiego. 100 sir. Cena 12i sgr, 2, 
Szkólne Czasy przez Syrokomie. Cena 
1 tal. 5 sgr. 3, Przyjaciel Dzieci Rok V. 
4, Ten sam Rok IV. (braknie, kilku nume­
rów) 5, Cudowny lekarz. Pow teść 6, Książe­
czka do nabożeństwa dla dzieci. 7, Żywot 
Piusa IX. 8, Łamigłówki 9, Rozwiązania do 
tyćbie 10, Piosnki Dumki i Arye. C ena skle­
powa wynosi 2 tal. 20 sgr., zniżona 15 
agr. Oprócz tego za dopłatą 5 wgr. dodaje 
się albo PiAmieanictwo Pcrtakie z li- 
cznemi obrazkami (cena sklepowa 12 sgr.) 
albo Dzieje Narodu Pola. (cena 8 sgr.) 
lab oba dwa za dopłatą 10 sgr. (1117)

J. Chociszewski Poznań,
Ślusarska ulica Nr. 6.

Gogolifiskie wapno
do budowy i na mieraswę, gips do budowania * gips na 
mierzwę kamienie szamotowe, bardzo pięk. gliny, ce1 
rnent portlandzki, wapno kidranliczne, papy na dachy, 
czyny kolejowe i wszystkie inne materyały budowlowe do 
stawia do wszystkich stacyi (1134)

H. Bierntann w Wroclawin.
[filia i spedycya przy dworcu bogumińskim.]

H. Rossiier mogę pod względem USU-Lekarza nóg p. H. Bossiier _. . r. 
wanta bez bólów wszelkich elerpien na no­
gach polecić usilnie z własnego doświadczenia. (G40)

Poznań, 22 lutego 1874. Gierseli,
radzca sprawiedliwości.

Pobyt mój trwać będzie tylko jeszcze 3 dni
H. Boggner,

Butelska ulica 8.

Md

Od 1840 r. jest środkiem przeciw OWKALGIOll, GASTRALGIOD 
a szczególniej MI<»K!!AT©M i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym 1 wyniszczeniu. Działanie jćj sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalacn i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, Hu- 
guier, Monod, Barthez etc. (12)

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, które są tćm liczniejsze, im 
większego nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Comp. na ulicy d’Anjon St. Honoré, 56, 
w Paryżu; w Poznaniu w aptece Dr# Manklewieza.

TAPIOKA
pana Groult junior w JParyżu,

Ulica St. Apollinc Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do spożywienia „ ludzi używanych*“ tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i natualna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luzińskiego i w cukierni p.
S. Sobeskiego.

Słabości piersiowe.
SYROP ZP0DF0SF0R4ND
PP.GRIMAULT ElC: APTEKARZY » PARYŻU

(29)

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 
kaszle i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału 
oddechowego (bronchites). Ale szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie 
nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le­
karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastej sałaty 
i laurowych liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych. (26)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO
PR GRIMAULT tiC" aptekariyw PARYŻU

Dominium Pakosław
pod Rawiczem ma 70

■sztuk dobrze utuczonych 
ostrzyżonych (1209)

skopow
na sprzedaż.

Biała wirgińska ku- 
kurydza-koński ząb

ostatniego żniwa nadeśzła co tylko
parowcem
gatunku.

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj zawierają balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 
nie sprawiają żadnej z powyższych niedogodnośói, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają' dziesięć razy 
silnićj jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. [20]

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warsza­
wie w składach materyał. apt. pp'. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

Rærtofle lo sadzenia,.
Eariy Ko««, rychłe kartofle różowe. Smaczne kar­

tofle do Jadła i najrychlejsze ze wszystkich do 
palenia — a więc wolne od choroby — wedle doświad­
czenia nadzwyczaj donośne:

prawdziwy amerykański oryginalny dowoź z ISIS 
tu hodowane (prawdziwość gwarantowana).............................

King of the earlle«, król rychłych, najrychlej­
sze i najdonośnlejsze piękne kartofle rychłe 
Większe ilości taniój.

„Thuringia“ w wybornym 
(1243)

8. Calvary.
Wyszedł cennik drzew i krzaków 

owocowych i do ozdoby szkółki
Denizota (Aug.) w Górczynie

p. Poznaniem, 
ttóre przesyłać się będzie osobom, 
ctóry go zażądają.___________ (991)

Probostwo
o 400 morgach przeszło jest 

do wydzierżawienia w
Żytowiecku p. Po­
ił Secem.____  (1204)

W dobrach Starygród pod Iiu-
klinowem potrzebny zaraz pisarz 
gospod. a od Św. Jana rządzca- 
Przedstawienie osobiste konieczne.

(1266)
IfWftllAlll Polak, bezżenny i woluy
AgUIUvIII 0|j wojskowości, przez kil­
kanaście lat większemi majątkami samodziel­
nie zarządzający, w dobre świadectwa i re- 
komendacye zaopatrzony — obecnie w miej­
scu — poszukuje od Sw. Jana rb. odpowie­
dniej posady. Adr. wskaże Administracja 
Dziennika Pozn. pod Nfr. IlOł. (Gj!Z!
P¡C91*7 bezżenny, posiadający dó- 
■ Iw dl 4L bre świadectwa, znajdziebre świadectwa, znajdzie 
miejsce zaraz lub od 1 kwietnia « 
Będzitowie p. Łabiszyn. (1232) 

RogowewDom. Rzym pod
poszukuje od 1 kwietnia r. b. zdatnego 
bezżennego (1259)ekonoma.

Dom. Rzym pod Rogowe® 
poszukuje od 1 kwietnia r. b. dobre)

kucharki,
któraby się znała i zatrudniała także
praniem. _______ (1260)

Śród?___ Pierzchnie p
może znaleźć umieszczenie natychmiast

ogrodnik,
bezżenny. Zaświadczenia i rekomen' 
dacye franco. (1256)

“PÖiäkTVmal?

1 centn. 5 centn.

5 tal. 
4 „

6

221 tal. 
121

25 
(1262)

Zdatny ogrodnik,
familią, zaopatrzony w dobre świadectwa P® 
szukuje miejsca zaraz lub od 1 kwietnia rlĄ 
Bliższej wiadomości udzieli H. Busz, kra­
wiec męzki w Krobi. [Kroeben].__(b®i 
nirrniIiiiL n'ło<ry^kawa'er’ teorfa
"j^ł Wlłlllh czaie i praktyczni® 
swoim zawodzie wykształcony, zmuszony Jes 
od 1 kwietnia rb. opuścić swoje teraźniejsi 
miejsce dla przyczyn od niego nie zależny^ 
i przyjąć od tegóż czasu inne. Wielmożny 
chlebodawców, u którychby podobne 
wakowało uprasza się zgłosić do ogroaw 
A. Bentler w Jaraczewie. (“¿^ 

kawaler, który od&f

Ilustrowane katalogi, podające obszerne wiadomości o naszych 49 nowych 
i doświadczonych dobrych kartoflach do jadła; nader bogatych w mączkę do pale­
nia i bardzo donośnych pastewnych przesyłają się na żądanie bezpłatnie i franko.
A. Busch, właściciel dóbr rycerskich. P. von Groeling, właściciel dóbr, do Eksp. Dzi 

Gr. Ma sso w pod Zewitz w Pomeranii. Lindenberg p Berlinem NO.

wi i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego «. W, Łebiński) w Poznaniu.

wał w domach
cznych usługi, poszukuje każdej chwili uw1. 
szczenią. Mieszka Jezuicka ulica I* ' 
6 Tuszyński. Zgłosić się można ta 1 

iennika Pozn. pod
II9S. (1195)
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